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NIE DAMY ZIEMI 


POLSKA 


SISMO CODZIENNE 


SKĄD NASZ RÓD 


MPONUJĄCA MANIFESTACJA WARSZAWY W X ROCZNICĘ 
PLEBISCYTU NA WARMII I M:.ZURACH. 


Mimo ulewnego deszczu — 
tłumy publiczności zgromadziły 
SIĘ wczoraj w sali Kinoteatru 
„Colosseum*, na akademię zorga- 
lizowaną staraniem Z. O. K. Z—- 
ku upamiętnienia 10-ej rocznicy 
plebiscytu na Warmii i Mazurach. 
na którem przemawiali p. p. Inż. 
Fr. Bąkowski, Poseł Berezowski, 
Poseł Tomczak, akademik Grzy- 
waczewski oraz Dyrektor Z. O. r. 
Z. p. Mieczysław Zaleski, na wnio 
Sek którego przyjęto entuzjastycz 
Lie następującą rezolucję: 

1. Plebiscyt na Warmji i Mazu- 
rach dokonany był w warunkach n'~ 
słychanego terrroru, uniemożliwiające 
Eo miejscowej ludności polskiej swe- 
łodne i nieskrępowane wyrażenie 
Swej woli złączenia się z całością wi +- 
Enego Narodu. Odbywał się on w mo- 
nengie, gdy Rzeczpospolita bronią? 
swej Niepodległości i zasłaniając ca- 
łą Europę, uginała się pod naporem 
l olszewiekiego nagazdu, a propagawiu 
temiegką, straszyła tereny plebiscyt? 
we wr „nięciem czerwonej armji u 
wypadku wypowiedzenia stę ludnosci 
ze Polską. Okres ten był równocześnie 
okresem wyczerpania sił finansowych 
i gospodarczych w Polsce, zrujnowa- 
nej przez wojnę światową i przez bes- 
względne rekwizycje niemieckich ar- 


Z sejmu 
O nadużycia kolejowe 
m. Środę dnia 16 b. m. 
ai nanią nadzwyczajnej komisj: 
ky ej wyżsi urzędnicy dyrek- 
z olejowej w Chełmie w spra- 
pg, adużyć popełnionych przy 
Owie gmachów dyrekcji. ` 
obec ogromu zebranego 
lalu śledztwo portwa jesz- 
rzez czas dłuższy. 


zana 
Konkordat Z Jdugostławją 
ippo encia u Papieża 

seed aticano, 14 
Z przyjął na pry- 
7 ERU , audytora nun- 
bostolskiej w Białogro- 
„acini'ego, który 
icu W. szczegó- 
O Sytuacji Kościoła 
i wj ugosławji. Pa- 
nie kwes Wał się szczegól- 
„ dotyczącemi trud 
odu których utknę- 
tacje Prowadzone o 
kordatu. — Pol. Aj. 
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mij okupacyjnych. Stąd też plebisc:t 
z dn. 11-VII - 1926 r. nie może gta- 
nowić podstaw potwierdzających słu. 
szność praw niemieckich do władan x 
krajem odwiecznie zamieszkałym przez 
ludność polską i związanym z Polską 
tysiącznemi nićmi wspólnoty narod '- 
wej, historycznej, politycznej i gos? 
darczej. Przeciwko nadawaniu taki '- 
go znaczenia ówczesnemu głosowaniu 
ludności protestujemy jaknajkatego- 
ryczniej. 

Stojąc na stanowisku poszanowa- 
wia traktatów  międzynarodowyc", 
jako podstawy pokojowego współźy- 
cia narodów, nie możcby jednak pu- 
trzeć obojętnie na stałe poniewie"a- 
nie praw ludu polskiego Powiśła, M-- 
zur i Warmii do pielęgnowania swei 
mowy ojczystej i swego charakteru 
narodowego. Żądając dzisiaj dla bre 
ci naszych z za kordonu, jedynie swo- 
kody narodowego, kulturalnego i ję: 
zykowego rozwoju, wzywamy równ- 
cześnie Rząd Polski do kategdrycz- 
nego domagania się by prawa polskicj 
mniejszości w Niemczech były szan : 
wane i zachowane. 

3. Stwierdzamy, że połski lud P+. 
wiśla, Mazur i Warmji jest nieroz 
dzielną częścią Narodu Polskiego : 
stanowi wraz z nim całość kulturalr:4 
i duchową, której żądne granice nie 
rozerwą.  Stwierdzamy, że ziemie 
przez lud ten zamieszkałe, łączą si? 
uajściślej z Pomorzem, które stanowi 
podstawę niezależnego bytu Państ vu 
Folskiego, nierozłącznie związane p? 
wszystkie czasy z resztą ziem Rzeczy- 
pospolitej. 

Ślubujemy, że ani jednej pięd i 
ziemi pomorskiej nie damy, a wszelkie 
zakusy na całosć Rzeczypospolitej i 
wolność naszego dostępu do morza, 
odeprzeć potrafimy. 

Wzywamy całe spoełczeństwo tol- 
skie do ofiarnej akcji na rzecz polskiej 
ludności terenów przygranicznych, u 
Fraciom naszym z za kordonu, któr A 
żyją pod terrorem i nie mogą w tym 
momencie  zamanifestować swych 
w zuć, zasyłamy zapewnienia brater 
„siej łączności i wzywamy ich do wy 
trwania w ciężkiej walce o utrwalerie 
rodstaw ich narodowej egzystencji 
craz poczucia żywej łączności z ca- 
łością Narodu Polskiego. 

Po przyjęciu rezolucji zebrani 
odśpiewali „Rotę“. 

Również podniosłe manifesta- 
cje odbyły się na terenie całej 


OE | Polski, o czem piszemy na str. 7. 


- KREM 
w. PĄZDZIERSKIEGO 
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„HALINA? 


usuwa PIEGI, Wągry, pryszcze, plamy i t p. 


obeenie widziuć 
Sprzedaż w 


Perfumerja 


Niezawodność środka została udowodnioną na chłopcu, 
arz którego z jednej strony zeszpecona jest piegami 
wągrami, z drugiej strony zupełnie śładką i czystą 

_ dzięki stosowaniu 

Chłopiec ten demonstrował 

Targach Wschodnich we Lwowie, 


kremu HARINA. 

się na: P.W.K. w Poznaniu, 
oraz w Katowicach 
go można na ulicach Warszawy. 
składach aptecznych, aptekach 


i perfumerjach. 


SKŁAD GŁÓWNY: 


Zygmunta Szepniewskiego 


Warszawa, Żórawia 18, tel. 115-95. 


Z4 Ś. p. Idzikowskiego | 


nabożeństwo żałobne 


Paryż, 14 lipca. —W koście- 
le polskim Wniebowzięcia odby- 
ło się wczoraj, jako w rocznicę 
tragicznej śmierci majora Idzi- 
kowskiego nabożeństwo żałobne 
za spokój jego duszy. 

Obecni byli przedstawiciele 
ambasady, delegaci oficerów pol 
skich, będących we Francji na 
studjach oraz przedstawiciel 
francuskiego Min. Żeglugi Po- 
wietrznej. — Pol. Aj. Tel. 


Nowe monety dwuzłotowe 
Ukażą się niedtugo 

Jak wiadomo, ustawa o stabiłiz'.- 
cji złotego z roku 1927, przewidziała 
między innemi wypuszczenie nowych 
srebrnych monet wartości dwuzłotc- 
wej. Wybicie nowego bilonu srebrn `- 
go stanie się niebawem aktualne. 


oz 


100,000 złotych 


Na pomoc bezrobotnych w War- 
szawie. 

Ministerstwo Pracy i Opieki Spo: 
tecznej przychyłiło się do prośby ma 
gistratu miasta st. Warszawy i prze- 
kazało zamorządowi stołecznemu spe- 
cjalnę sumę na zutrudnienie bezro- 
botnych, w wysckości 100.000 złotyen. 


$ 


~ Wywóz w czerwcu 


Ogólne obniżenie ilościowe 

Głowny Urząd Statystyczny poda- 
je: Według tymczasowych  obliczen 
„łównego Urzędu Statystycznego, do- 
iyczącego handtu zagranicznego Pol- 
ski (łącznie z W. M. Gdańskiem) wy- 
wóz w czerwcu wyniósł 1.337.938 ton 
o wartości 169,274.000 zł. 

W porównaniu do maja wywóz 
zmniejszył się w wadze o 94.392 tonn, 
w wartości o 29.927.000 zł. W porów. 
naniu do maja zmniejszył się główni» 
wywóz artykułów spożywczych (o 
13,8 milj. zł.(, zwłaszcza jaj (o 4.3 
milj. zł.), drzewa (o 4,4 milj. zł.), 
oraz metali (o 7,1 milj. zł.), a przede: 
wszystkiem cynku (o 4,0 milj. zł). 
wreszcie materjałów i wyrobów włó- 
knistych (o 3,1 milj. zł.). Zwiększył 
się natomiast wywóz trzody chlevr 
rej‘ (o 2.0 milj. zł.). 


ZZ zę 


Po korytarz Gdański 


Wyciągają się ręce niemieckie 


Berlin, dnia 14 lipca — W 
dniu wczorajszym odbył się w 
Olsztynie manifestacyjny obchód 
Związku Wiernych Ojczyźnie 
Niemieckiej Wschodnich i Zachod 
nich Prusaków, urządzony z oka- 
zji 10-ecia plebiscytu na Warmii 
i Mazurach. Pochód złożony z 
6000 osób przeciągał ulicami mia 
sta pod „Pomnik plebiscytowy", 
gdzie przemawiał członek Rady 
Państwa Rzeszy b. kierownik 
akcji plebiscytowej bar. von Gayl. 

Imieniem rządu Rzeszy powitał 
manifestantów prezes Urzędu 
Skarbowego z Królewca Tiesler, 
oświadczając m. in. iż Niemcy 
bez obawy i z silną wolą dążnź 
muszą do tego, ażeby droga mię 
dzy Prusami Wschodniemi i Rze- 
szą niemiecką przechodziła zno 


wu przez terytorjum niemieckie. 
. _ - - - a ie =- «Ma 
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ZWYCIĘSTWO STALINA 


ZAMKNIĘCIE KONGRESU KOMUNISTYCZNEGO 


Moskwa, 14 lipca. Tass. 
16-ty kongres partji komunistycz- 
nej został zamknięty, po dokona- 
niu wyboru nowego komitetu cen- 
iralnego, złozonego z 71 człon- 
ków i 67 zastępców. 

Wśród wybranych członków 
komitetu znajdują się: Stalin, Ka- 
ganowicz, Mołotow, Kalinin, Wo- 
roszyłow, Rudzutak, Kuibyszew, 
Mikojan, Kossior, Jakowlew, Ki: 
row, a także Rykow, Tomskij i 
Bucharin. Do centralnej komisji 
kontroli wybrano 187 członków, a 
wśród nich Ordżonikidze, Jaros. «-- 
wskiego i Rozengolca.. 

Wreszcie kongres jednomyślnie 
przyjął rezolucje i raporty: Ordźu 
uikidze o działalności centralnej 
komisji kontroli, Kujbyszewa — c 
wykonaniu planu „Piatiletki* i 
rozwoju przemysłu, Jakowlewa- - 
o akcji kolektywizacji rolnej i 
Szwernika — o działalności syn- 
dykatów robotniczych. 

Mowę zamykającą kongics 
wygłosił Kalinin. 

Plenum centralnego komitetu, 
wybranego przez 16-ty kongres 


NEURODE 
- W ŻAŁOBIE 


Pogrzeb oflar tragicznej kata 
strofy 


Berlin, dnia 14 lipca. Dziś 
przed południem odbył się na 
cment. w Neurode pogrzeb ofi** 
katastrofy górniczej w szybie 
Kurt. Obchód żałobny przemienli 
się w olbrzymią manifestację hot- 
downiczą dla ofiar, w której 
udział wzięło około 20.000 miesz- 
kańców okolicznych osad górni- 
czych. Obecni byli również przed 
stawiciele rządu Rzeszy i Prus, 
delegaci władz krajowych i miei- 
skich. 

Po odprawieniu nabożeństwa i 
przemówieniu duchowieństwa ka 
tolickiego i ewangelickiego zwło- 
ki wyprowadzone zostały na miej 
sce wiecznego spoczynku. W 
czasie pogrzebu rozgrywały si; 
na cmentarzu wstrąsające sceny. 
Około 50 omdlałych musiało wy- 
nieść pogotowie z cmentarza. 

Trumny ze zwłokami górni- 
ków, pochodzących z innych gmin 
odtransportowaro na omnibusach 
do tych gmin. W osadzie górui- 
czej Hausdorf tylko nieliczni mi2- 
szkańcy nie przywdziali dziś ża- 
łoby. — Pol. Aj. Tel. 


Kanclerz Ścheher 


wybiera się do Warszawy? 


Paryż, dnia 14 Ipica. Havas. 
Według tutejszych dzienników 
kanclerz austrjacki Schober, za- 
proszony do Pragi, polecił zawia - 
domić rząd czechosłowacki, ża 
ma zamiar złożyć wizytę w Pra- 
dze po wrześniowej sesji Ligi Na- 
rodów. 

Dzienniki wspominają również, 
o ewentualności—zresztą dotych- 
czas jeszcze nie potwierdzonej z: 
źródeł miarodajnych — podróży 
kanclerza Schobera do Warszawy 


|partji komunistycznej, wybrało 
na swem pierwszem posiedzeni. 
biuro polityczne komitetu (Połi- 
tbiuro), w składzie następującem: 
Stalin, Kaganowicz, Mołotow, K2 
linin, Woroszyłow, Kirow, Kulby- 
szew, Rudzutak i Kossiow, zaš 
jako zastępców członków Polit- 
biuro: Mikojana, Czubara, Pe- 
trowskiego, Andrejewa i Syrco- 
wa. 

Następnie na sekretarzy ko- 
mitetu wybrani zostali: Stalin, 
Kaganowicz, Mołotow, Bauman t 
Postyszew, zaś Stalin wybrany 
został sekretarzem generalnym 
centralnego komitetu partji komu 
nistycznej. 


Fiasko komunistów 
Na terenie całej Polski. 


Zapowiedziane na dzień wczo- 
rajszy w całym kraju przez komu 
nistów wielkie demonstracje, przy 
gotowane przez agitorów od ki!- 
ku dni za pomocą odezw, ulotek 
i t. d., spełzły formalnie na ni- 
czem. 

W godzinach popołudniowych 
w Zagłębiu usiłowały małe grup- 
ki komunistów zebrać się w 
dwóch miejscach, mianowicie w 
Sosnowcu na cmentarzu, skai 
miał wyruszyć pochód do Huty 
„Katarzyna“ i w Będzinie na terc- 
nie kopalni „Koszelów*, Jednak 
uwiadomiona o tem policja obsa- 
dziła wszystkie ważniejsze punk- 
ty, prowadzące do miejsca zbiór- 
ki i gdy zauważono pewne ter- 
dencje do gromadzenia się, poli- 
cia zatrzymywała ruchliwych agi- 
tatorów komunistycznych aż da 
wylegitymowania się. 


CIĄGLE SWOJE _ 


Gdańsk do prez. Hiadenburga 

Z okazji obchodu ewakuacji 
Nadrenji, urządzonego przez kil 
ku dniami w Gdańsku, wysłano? 
telegram hołdowniczy do Prezv- 
Genta Hindenburga. 

Na telegram ten Prezydent oa 
powiedział pismem, w  którem 
dziękuje Gdańszczanom za wyra 
żoną przez nich na tym obcho- 
dzie nierozerwalną łączność z na- 
rodem niemieckim i za przywiąza 
rie do jego osoby. 


T 
g. sommMerfelg 


Bydgoszcz 


CAS) 
ca É Go 


G>fmię ksza Fabryka Fianin w Polso 


KAFLE 


majolikowe 
berlińskie kwa- 
dratele i cegłę 
ogniot rwałą 
pole ca 


JAN 
STACHIEW:CZ 


przedsiębior- 
stwo robót 
zduńskich 
Warszawa, 
biuro a 
Jowy Świat 27, 
Składy 
Szczygla 2 
tel. 524-40. 


Rocznice i obchody 


Z KAŻDEGO PORUSZENIA NASTROJÓW SPOŁECZNYCH WiNNA RODZIĆ SIĘ IDEA 


Mamy, jako społeczeństwo, 
szczególniejsze upodobanie do! 
wszelakiego typu obchodów, rocz 
nic, świąt narodowych, manifesta 
cyj i t. d- Lubimy zapełniać sale 
na akademjach, obnosić sztanda- 
ry, wygłaszać przemówienia, jed 
nem słowem: celebrować. Dla 
przykładu wskażemy, że ub. nie- 
dzieli stolica równocześnie obcho 
dziła trzy czy cztery rocznice: 
520-lecie Grunwaidu,  25-lecie 
wprowadzenia języka polskiego 
na kolejach b. zab. rosyjskiego, 
10-lecie plebiscytu mazurskiego. 
Za pasem mamy ponadto: rotzni 
cę „Cudu nad Wisłą”, stulecie 
powstania listopadowego i być 
może, cały szereg innych rocznic 
i obchodów. 

Doceniamy w całej pełni wagę 
obchodów narodowych. Rozu- 
miemy doskonale, że wygłodzeni 
duchowo w czasach niewoli, a i 
dziś przytłoczeni ciężkiemi troska 
mi dnia bieżącego — szukamy w 
tych obchodach strawy dła serc 
i dusz, szukamy pokrzepienia mo 
ralnego w pięknych wspomnie- 
niach przeszłości. Obchody rocz- 
nic narodowych są pozatem jak- 
gdyby wolną akedemią historji 
ojczystej, którą uczestnicy pozna 
ją z referatów i którą uczą się ro 
zumieć i kochać! 

To wszystko prawda. Ale 
równocześnie prawdą jest też, że 
w.iych naszych rocznicach i ob- 
chodach są poważne braki natu- 
ry ogólnej, na które trzeba raz 
zwrócić uwagę. Pierwszym z nich 
jest przewaga strony czysto uro 
czystościowej nad obowiązkiem 
utrwalania przelotnego nastroju 
obchodowego w postaci trwal- 
szych czynów konstruktywnych w 
zakresie kultury narodowej. Nor 
malnie na obchodzie przemawia 
się z patosem, śpiewa — z prze- 
jęciem, wiwatuje — żywiołowo, 
ale wnet potem cichną echa reto- 
rycznych popisów. sztandary od- 
wozi się dorożkami do domów, 
prasa podaje garść sprawozdań 
i — koniec! Na obchodzie Grun- 
waldu wskazywano na grozę na 
poru germańskiego oraz na wiel- 
ką misję Polski w dziele obrony 
Słowiańszczyżny i własnego by- 
tu: nazajutrz idziemy do sklepów 
kupować niemieckie trykotaże, 
wyjeżdżamy do Nauheim, sprzeda 
jemy domy Niemcom, a co do o- 
brony granic państwa — ani się 
kto pokwapi do wstąpienia do 
L. O. P. P. albo do złożenia zło- 
tówki na budowę łodzi podwod- 
nej. 

Obchód 25-lecia języka pol- 
skiego na kolejach przypomniał 
wprawdzie, że wielkiego czynu 
dokonano pod hasłem „jednością 
siini“, ale czy z tego wyniknie ja 
kaś refleksja ma ten temat, że o- 
cnie pracownicy kolejowi są 
rganizowani aż w... czternastu 
„wiązkach- Że więc są właściwie 


zdezorganizowani, że  jednośc, 
która takie sukcesy dawała w 
przeszłości — jest obecnie fik- 
cją?... 


A cóż pozostało po abchodzie | 


TWÓRCZA. 


rocznicy plebiscytu mazurskiego? 
Czy choć jedną bibljotekę wę- 
drowną ufundowano na tle gorą- 
cego nastroju wiecowego dla po 
słania jej na front walczącej na 
tamtejszych terenach poiskości? 
Czy ocalała jakaś komórka inicja 
tywy, któraby zapał wiecujących 
przekuwała w trwalsze dzieło 
konsekwentnej akcji obrończej na 
Mazurach i w Warmji a takoż na 
innych zagrożonych terenach? 
Jutro zapomnimy wszyscy o ha- 
słach, które grzmiały w czasie 
zgromadzeń — a pod Olsztynem 
i Jansborkiem postaremu landrat 
będzie gnębił pozostawionych 
własnym siłom rodaków naszych. 

Obchody i manitestacie, pow 


tarzamy, mają swoją rację bytu: 
są to jakgdyby doraźne elektryza 
cje opinii, jakgdyby próbne mo- 
bilizacje ducha narodowego, jak- 
gdyby lotne kursy świadomości 
obywatelskiej. Ale to zamało! 
| organizatorzy tych obchodów zaw 
sze powinni mieć na uwadze na 
kaz skonkretyzowania zapału i 
nastroju chwili, ujęcia go w mia- 
rę możności w kształt realnej, 
twórczej inicjatywy, zabezpiecze- 
nia przed rozpyleniem się w efek 
tach często zewnętrznych. Tylko 
w ten sposób wielkie emocje spo 
łeczne nie będą tanio marnowane 
i będą mogły rodzić czyny, któ- 
rych życie nasze tyle na każdym 
kroku potrzebuje. 


IMG 


Dzień polityczny 


P. PREMJER WYJECHAŁ 
DO SPAŁY. 

P. premier Walery Sławek 
wyjechał wczoraj o godz. 9.30 
do Spały, gdzie przyjęty „był 
przez p. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. 


WYBORY W ŚWIĘCIAŃSKIM. 

W niedzielę, dnia 13 b. m. od- 
były się uzupełniające wybory 
do Sejmu w okręgu wyborczym 
nr. 64, okręg Święciański, obej- 
mującym cztery powiaty woje- 
wództwa wileńskiego: Święciań- 
ski, brasławski, dziśnieński, po- 
stawski. Dopiero nad ranem zdo 
łano ustalić ostateczny” wynik 
wyborów. Brak jeszcze wyni- 


ków z iednego obwodu ze 140 
uprawnionymi do głosowania, 
który jednak nie wpłynie na 


ostateczny rezultat. 

Na 249,120 uprawnionych gło- 
sowało 67.361 wyborców, czyli 
27 proc. Unieważniono 8.966 gł. 
oddanych przeważnie na fikcyj- 
ne listy nr. 13 i 47, które były 
wysunięte przez białorusko-wło- 
Ściański robotniczy klub t. zw. 
zmahanie (komunizująca). Listy 
nr. 13 i 47 zostały unieważnione 
z powodu braku przepisanej licz 
by wyborców. 

Ważnych głosów oddano 
58.686. Lista nr. 2 P. P. S$. otrzy- 
mała 6.601 głosów, lista nr. 3 
Wyzwolenie — 5.430, lista nr. 4 
Bund 73 gł., lista nr. 10 stronni- 
ctwo chłopskie 21.642, lista nr. 
19 Blok mniejszości narodowej 
12,385, list nr. 29 (ruska) 259 gł. 
lista nr. 24 stron. narodowe 
11.684 gł., lista nr. 46 bezpartyj- 
ny polsko - litewski demokra- 
tyczny komitet wyborczy 295 
głosów. 

Wobec powyższego wyniku 
na listę nr. 10, stron. chłopskie- 
go przypada 3 mandaty, na listę 
nr. 18 blok mniejszości narodo- 
wych 1 mandat, na listę nr. 24 


stron. narod. — 1 mandat, na li-| 


stẹ nrż 2 P. P. S. 1 mandat. 
Jako wybrani wchodzą do 


Sejmu z listy nr. 10 stron. chłop. | granicznych pod Opaleniem ma- 


adw. z Warszawy Hofmokl - 
Ostrowski, rolnik, b. poseł Anto 
ni Szapiel, Jan Adamowicz, rol- 
nik z powiatu wileńsko - troc- 
kiego, z listy nr. 18 wybrany 
został Paweł Karuzo, publicysta 
z Wilna, z listy nr. 2 P. P. S. 
na pierwszem miejscu figuruje 
Prawski, ponieważ posiada on 
mandat z listy państwowej, fak- 


WYBORY NA WOŁYNIU. 


W okręgu 56, w którego 
skład wchodzą powiaty: kowel- 
ski, włodzimierski, horochowski, 
i lubomelski głosowało plus mi- 
nus 18 proc. uprawnionych. Wy- 
nik głosowania jest następujący: 
na listę nr. 8 padło 67 gł. (bez 
mandatu), na listę nr. 18 głoso- 
wało 10.390 osób — 1 mandat, 
otrzymał b. poseł Podhirski; li- 
sta nr. 20, rosyjska, 74 gł. (bez 
(mandatu), nr. 33 ogólno - naro- 
dowy blok żydowski z posłem 
,Wiślickim 8 gł. (bez mandatu), 
inr. 36, blok. robotniczo - wło- 
|ściański, lista skrainie komuni- 
istyczna ukraińsko - żydowska 
— 4 mandaty, wybrani: Andrzej 
Stecko, Andrzei  Połonczewski, 
|Michał Putko i Ilia Kopańczuk, 
lista nr. 37, selrob jedność, 12 gł. 
(bez mandatu). 

Wybory miały przebieg spo- 
koiny. 

Przy pierwszych wyborach w 
r. 1928 odniosła zwycięstwo li- 
sta B. B. otrzymując wszystkie 
5 mandatów, przy obecnych 
zwyciężyła lista skrajnie komu- 
nistyczno, otrzymując na 5 man- 
datów aż 4. 


ROZPATRYWANIE SKARG 
WYBORCZYCH. 


Izba dla spraw wyborczych 
Sądu Najwyższego otrzymała w 
ubiegłym tygodniu z sądów okrę 
gowych materjały związane z 
dodatkowem dochodzeniem za- 
rządzonem w sprawie skarg wy- 
borczych z czterech okręgów, 
które dotąd nie zostały rozpa- 
trzone. 


giej połowie miesiąca czerwca. 


OPALENIA. ` 
Jak się dowiadujemy M. S. Z. 


przekaże nowej komisji polsko - 


niemieckiej dla sprawy  zaiść 
terjały zebrane przez polskie wła 
dze śledcze. Delegat polski i 
Rzeszy Niemieckiej udać się ma 
ją na granicę dla zilustrowania 


miejsca zajść. 
„OWAK >" _. HMMTAME" s 


POTRZEBNA 


koresponde- 
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Przegląd prasy 


| WALKA O WARMJĘ | 
Uk I MAZURY. 
„Cza s* krakowski pisząc 
w rocznicę plebiscytu na Mazu- 
rach i Warmii, nazywa plebiscyt. 
ten nędzną komedią i stwierdza, | 
że: 

Nawet więc przy tak niskiem 
uświadomieniu narodowem lud 
ności mazurskiej, rezultat był- 
by inny, gdyby teror niemiec- 
ki został poskromiony. Ten re 
zultat jej fatszywy i nie prze- 
sądza w niczem sprawy mazur 
skiej. Jako mnieyszość narodo- 
wa znajdują się Mazurzy pod 
opieką Ligi Narodów i tam na 
leży zwracać się, wykazując 
krzywdy, wyrządzone przez 
władze niemieckie polskiej lud 
ności. Nie może też ustawać 
polska propaganda, gdyż nie 
ulega wątpliwości, że prędzej 
czy później ten staropolski Ind 
poczuje sie solidarnym z re- 
sztą Polaków. Pastorowie i na 
uczyciele niemieccy nie zniem 
czyli go przez 300 lat, nie do- 


każą tego i w najbliższej przy 

szłości. Nigdy Polska nie zre- 

zygnuje z Warmii i Mazurów, 

a jeżeli nie nasze — to przy- 

szłe pokolenie dokona dzieła. 

narodowego zjednoczenia, nad. 
którem pracować musimy bez 
przerwy. 

Mazury i Warmia obudzą się 
tak samn. jak się przed laty 40-tu 
obudził Śląsk. 

A 


NIE NIEMCY, LECZ MY... 
Dziennik Pozna ñ- 
sk i“, przypuszcza, że Niemcy 
w odpowiedzi swej na ankietę p. 
Brianda nie wysuną jeszcze rewi- 
zji granic jako warunku przystą- 
pienia do federacji europejskiej i 
zaznacza: i 
Opinja polska spogląda na 


rozwijujące się wypadki spo- ... 


kojnie, i jeśli ktokolwiek miał 
pod tym względem jakie złu- 
dzenia. musiał stę zawieść sro 
dze. Nietylko nie widać u nas 
żadnego zdenerwowania, ale 
naodwrót zauważyć się daje 
wyjątkowy spokój w ocenie 
wydarzeń i zupełna w niej jed 
nomyŚlność. 

Nie Niemcy od nas, ale chy 
ba my od Niemców winniśmy 


| 


Ostatnie sesje wyborcze Sądu 
Najwyższego odbędą się w dru- 


NOWA KOMISJA DLA SPRAWY 


maszynistka- |P. 


domagać się rewizji granic. 
Warmia bowiem i Mazury to 
ziemie odwiecznie polskie, na 


których żyje ludność polska, . 


stale uciskana i systematvycz- 
nie niemczona. Dzisiaj, kiedy 
Niemcy w  niepohamowanem. 
szaleństwie mówią wyraźnie. 
i przygotowują się do ponow- | 
nej grabieży ziemi polskiej, 
musimy sprawe Mazurów i 
Warmii podnieść otwarcie, na 
zywając rzeczy po imieniu. 
Jeśli jest co poddawać re~ 
wizji w obecnych ciężkich dla; 
pokoju europejskiego czasach, 
to nie traktaty, ale umysły I 
metody działania pewnej kate-. 
gorii polityków. Ustępstwami 
wobec Niemców niczego się nie 
uzyska. I żadne miraże zwod- 
nicze nie zabezpiecza pokoju 
w Europie, jeśli będzie on wy- 
stawiany na tak ciężkie próby, 
jak obecnie. Ustępstwa wobec 
Niemców, to wspieranie ich dą 
żeń światoburczych, to podpa. 
łanie Europy na najbardziej 
zagrożonym froncie, to ponow 
ne wywoływanie zawieruchy 
światowej. A to chyba nie leży 
w intencji żadnego apostola 
pokoju. - | 
- | 
WŁ. STUDNICK! REDIVIVUS 


W wileńskiem „Słowie” p.' 


= A 4 


i się posiedzenie 


nie... polsko - niemieckie. P. Stud 
nicki pisze: 

Porozumienie niemiecko- 
francuskie konserwuje pewną 
zależność Niemiec od Farncji. 
Porozumienie polsko - niemiec 
kie zupelnie je emancypuje z 
pod wszelkiego nacisku ze 
strony Francji. 

Przy porozumieniu polsko- 
niemieckiem wszelkie zbrojow 
nie polskie zasilone silami tech. 
nicznemi i kapitałami niemec- 
kiemi mogą być czynnikiem 
zupelnei emancypacji Niemiec, 
zniweczenia wszelkich kiauzuł 
traktatowych. stużących Fran- 
cji przeciwko Niemcom. 

Francuski publicysta na- 
szym kosztem chce dojść do 
porozumienia niemiecko - fran 
cuskiego, ofiarowuje więc mo- 
żliwe ulgi komunikacyjne z 
Prusami wschodniemi. Otóż ul 
gi komunikacyjne zostały po- 
czynione przez Polskę. Jeżeli 
są niedostateczne, Polska może 
udzielić jeszcze nowych, prag- 
nie tylko zachować status quo 
terytorialne. zachować dostęp 
do Batiyku przez Pomorze. 

Jeżeli wypadnie przelicyto- 
wać się z Francją, co do kon- 
cesyi i korzyści udzielonych 
Niemcom przez porozumienie 
z nimi, to Polska może z tła- 
twością być górą. 

Przedewszystkiem _Poiska 
nie może być przeciwniczką 
Anschlussu, uznając go za ko- 
nieczność dziejową z jednej 
strony, za korzystne dla sie- 
bie przesunięcie środka  cięż- 
kości Niemiec z drugiej stro- 
ny. Pozatem Alzacja i Lota- 
ryngia posiadają znaczniejszą 
ilość bogactw naturalnych niż 
prowincje polskie odzyskane 
od. Niemiec. nie wyłączając 
Śląska. } 

z Oferta polska może iść dā- 
lej od oferty francuskiej i być 
dla Niemiec korzystniejsza... 
Jestto prawdziwe aktywistycz 
ne curiosum starego germanofila, 
który nie może już zrozumieć, że 
Niemcom i porozumienie z Fran- 
cią i zbrojenia potrzebne są dla 
akcji na Wschodzie. wobec której 
zagadnienie Alzacji i Lotaryngii 
odsuwa się na dalszą metę... Cóż 
garbatego i mogiła nie wyprostu- 
je. 

„Słow o” zapewnia, że dru- 
kuje ofertę p. Studnickiego dla 
równowagi dziennikarskiej, prze- 
ciwstawiając ją ofercie p. Saur- 
weina... i oczywiście na złość „Ga 
zecie Warszawskiej”. R 


Posiedzenie Rady 


Państwowego Instytutu 
Eksportowego. 
W czwartek dnia 10 lipca r. b. 
w Min. Przemysłu i Handlu odbyło 
Rady Państwowego 
Instytutu Eiksportowego. 

Posiedzenie zagaił pan minister 
Kwiatkowski wygłaszając przemówie. 
nie w którem podkreślił konieczność 
pogłębienia pracy P. I. E. w kierun- 
ku badań teoretycznych, z zakresu > 
lityki ekonomicznej nietylko Polsk, 
ale i ogólno - światowej. Po przemó- 
wieniu p. ministra przystąpiono '^ 
konania wyboru Prezydjum Rady. 
Jako prezesa powołano p. Minkowskie 
go, prezesa Związku Polskich Fabryk 
Fortland - Cementu na stanowiska 
zaś wiceprezesów powołano p.p. Gò- 
ścickiego i Szydłowskiego. 

Z kolei zabrał głos dyr. P. I E. 
p. Marjan Turski dając w przemówie 
niu syntezę sprawozdania z działalno- 
ści Instytutu w ubiegłym okresie, po- 
czem rozwinęła się obszerna dyskusja. 


tycznie jako poseł wejdzie do|ntka od zaraz. Adresować | WŁ. Studnicki wystąpił z odpowie W dyskusji podnoszono umiejętną 
„Dom Prasy Katol.*, Krak. | dzia p. Sauerveinowi, który dora Współpracę P. I. E. z polskiemi pla- 


Sejmu Stążewski Franciszek, ko 
lejarz z Wilna, z listy nr. 24 wy- 
brany został Piotr Kownacki, 
tziennil . ; 


` 


Przedm. 71 sub „Kore- 
spondentka*. 


dzał Niemcom porozumienie z 
Francją kosztem Polski, — i ze 
ei strony propaguje porozumie 


cówkami konsylarnemi oraz wyraża - 
no się z uznaniem o sprężystem kise 
kownietwie Inatytutn, 
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PRZED DZIESIĘCIU LATY 


14 lipca. 


Front p ol ad nio wo- 
Wschodni. Nad Zbruczem 
hez zmian. Grupa płk. Szyllinga 
(44 p. piechoty) w marszu między 

"4 a I3-ą dywizjami piechoty 
hapotkała brygadę jazdy Kotow- 

lego, na południe od Krzemień- 
fa. Brygada nieprzyjacielska zo- 
stala rozbita, przyczem zabrano 
„gl siedem dział i kilkanaście kara 
Binów maszynowych. 

Na przedpołu Styru drobne 


srarczki. Silniejsze ataki w rejo- 


sie Łucka zostały odparte. 
ront 

Schodni. 

Pddziały grupy pol 


Tylne 


TA 


y p 


COC 


Kowel 
o 
( A 
: o 
= =<1 


Lwow 


Tarnopol a 


SYTUACJĄ NA FRONCIE 


15 lipca. 


F 
PEALT PETTE 


ni. Na całej linii 
walki, „Dalej na D 
p H nieprzyjaciela na 
hi Bi W yżgródkiem, 
rzemieńca. Sity 
pieczy ly tu do trzech 
rią. Y, popartej siina ar 
. 52Vslkie pozycje ntrzy 


Q ni i 
przyjacielska opano- 
m atakiem Dubno. 


-i 


POSAL 


arpińskiego 


KAR 


K 


północno-. 

W 4-ej armji prz. 
H rup eskiej na rze- 
ach Horyń i Słucz bez walki. 
straże 2-ej dywizji legjo- 


Lida e 
5rodno e o l i 
llowogrodex tolpeco i 
Yoikemysk Wieśmież 
ZZS wd WB 


gł 


. Brp 
AE 5078 * Pisy yi Ja EM a mać 
~- A wf 


Włocz irmyerz nor, A uck 
ody 


rzefyje A 


POLSKO- ROSYJSKIM w ONIG. VY. 19207- 


inów nad Niemnem w rejonie) 
| Stołpce. 

Pod naporem całego korpusu 
konnego Gaja, wspartego 164-q, 
brygadą piechoty sowieckiej, od-' 
działy nasze, broniące Wilna, zo-| 
stały — po całonocnych walkach 
na przedmieściach — zmuszone 
do opuszczenia miasta, dziś w go 

dzinach porannych. Na linji o- 
kopów niemieckich 5-a i Il-a na- 
sze dywizje, nie wytrzymały na- 
(cisku nieprzyjaciela, Wycofując 
się na linję górnego biegu rzeki 


Olszanki na południe od Oszmia-. 


| ny, 
Nieprzyjaciel, wyzyskując swą 
ewagę sił na pólnocy, zmienia 
swe oddziały i zatrzymując prze- 
jimęczone w odwodzie wysyła do 


‚walki świeże pułki. 


OMINSK 


Równe Zwsabe. 


met 5 
arokonsta 


ażynów 


D 


Pst 


* PŁOSNIRCZ 


Ñ 


y orien Podolsk; 


| Nad Styrem, w rejonie 2-ej i 
3-ej armji, walki o 
kalnem, ZZ kw >>| 

północno- 


4-ra armia: Na 


Tir (OD. | 
wschodni. 
odcinku grupy po 
Styru i Horynia nieprzyjaciel za- 
chowuje się biernie. Dalej na pół- 
noc zajął Nieśwież. 


, I-a armia ustępuje pod nacis- 
kiem gwaltownie napierającego 
przeciwnika, który największe swe 
wysilki koncentruje wzdłuż toru 
. kolejowego Mołodeczno — Lida. 
| Oszmiana i Smorgonte zostały za 

ięte przez nieprzyjaciela. 


a a 
A 
PLACE 


Budowlane w Warszawie, 


znaczenia lo- i 


leskiej w rejonie! 


Stwierdzenie nadużyć 
Podczas plebiscytu w Warmii 
i na Mazurach. 

Królewiec, 14 lipca (tel). 
Tutejszy polakożerczy dziennik 
Koenigsberger Allgemeine Zei- 
tung poświęcił szereg. numerów 
rocznicy plebiscytu, zaopatrzo- 
nych w liczne ilustracje z tych cza 
sów. Opisy, ilustracje oraz tytu- 
ły jak np. „Jak nabiliśmy Poia- 
ków“ są jaskrawem stwierdze- 
niem nadużyć, presji i terroru, ja- 
ki Niemcy wykonywali podczas 
kampanji plebiscytowej. 

Redakcja zamieszczając powyż 
[sze dane miała na celu prawdopo- 
dobnie podniesienie ducha nie- 
mieckiego, tymczasem faktycznie 
Przyznała się do jaskrawych na- 
dużyć. 


Wczoraj rano zmarł po trzy- 
dniowej chorobie, wywołanej nie 
szczęśliwym wypadkiem w Mi- 
lanówku pod Warszawą, gdzie 


bitniejszych prawników i polity- 
ków polskich, prof. dr. Włady- 
sław Leopold Jaworski. 

Ze śmiercią $. p. Władysława 
Leopolda Jaworskiego zamknęło 
się życie jednego z naibardziej 
typowych przedstawicieli tego 
tak bardzo wpływowego na prze 
łomie wieku 19-go i 20-go, kie- 
runku politycznego, jakim była 
t. zw. szkoła krakowska. Było 
to zresztą coś więcej, niż obóz 
polityczny; szkoła ta reprezen- 
towała pewien swoisty 
myślenia i tworzyła specyficzny 
typ umysłowości. 


Wywodziła się z różnych 

Demonstracje niemieckie warstw społecznych, ale cemen- 
E a towała się wspólną ideologją 

w rocznicę plebiscytu. społeczną, która była właściwie 
Gdańsk, 14 lipca (tel). — | integralną obroną stanowiska 


szlachty galicyjskiej przed stop- 
niową demokratyzacją kraiu. 
Urodzony w r. 1865 (w Kar- 
sach w b. Królestwie) okres 
swej młodości trafił na najwięk- 
szy rozkwit obozu; wychowanie 
w słynnem gimnażjum św. Anny 
i później w uniwersytecie ja- 
gieliońskim wytknęło mu wyraź 


Wakacja Gjca świętego 
Wyjazd odłożony 
Citta del Vaticano, 14 
lipca. — W kołach miejscowych 
nie potwierdzają pogłoski, obie- 
gającej ponownie prasę włoską i 
zagraniczną o możliwym wyjeź- 
dzie Ojca Św. na okres naiwiek- 
szych upałów do Castel Gandol- 


W niedzielę odbyły się w Marien 
|burgu demonstracje niemieckie z 
powodu rocznicy  plebiscytowej. 
Do miasta przybyło 600 delega- 
tów z Nadrenji, Westfalji w celu 
wzięcia udziału w obchodzie. O 
godzinie 11 z rana przeciągnął 
ulicami miasta pochód, w którym 
oprócz wspomnianych delegatów 
wzięli udział przedstawiciele 
Gdańska, Kłajpedy, oraz delega- 
cje z całych Niemiec. W pocho- 
dzie niesiono około 200 sztanda- 
rów. 

Pochód zatrzymał się przed 
pomnikiem plebiscytowym, gdzie 
wygioszono szereg przemówien. 
Mówcy dowodzili, że dzień ten 
powinien dowieść, że granice 


wschodnie Niemiec są nienatu- fo. 
ralne į muszą być zmienione. Ren| O ile nam wiadomo rodzina 
jest wolny, Zagłębie Saary bę- | Papieża wielokrotnie wyrażała 


dzie również wrkótce wolne, tak | życzenie, aby _ Ojciec Św. ze- 
samo również musi być wolną te 
część kraju na wschodzie, która 
została przemocą oderwana od 
kraju macierzystego. Przyszłość 
bowiem Niemiec leży w wolnej 
marchji wschodniej. i 

Wieczorem odbył się pochód 
z pochodniami, któremu towarzy- 
szyły również liczne okrzyki prze | 
ciwko Polsce. , 

EHATE 


Zamordowanie Księdza 


Polityczne podłoże 
Paryż, 14 fipGa -. Jak do- 
noszą pisma w no 
na niedzielę na je 


istotniejj co mogłoby mieć miej- 
sce jedynie poza murami Citta 
del Vaticano. 

Obecnie, aczkolwiek ilość au- 
djencyj została zmniejszona, co- 
dziennie Ojciec Święty przyjmu- 
ie cały szereg dygnitarzy ko- 
ścielnych i członków korpusu 
dyplomatycznego, akredytowa- 
nego przy Stolicy Apostolskiej. 
Pol. Aj. Tel. i 


Polska a pokój 

Potępienie zakusów na Pomorze 

Pakyż:miiPlipcdi i PLAM is 
matour des Temps Nou- 
veaux“ rozchodzący się prze - 
ważnie w świecie profesorskim 
i nauczycielskim drukuje . dłuż- 
szy artykuł p. t.: „Polska i po- 
(|kój”, poświęcony głównie kwe- 


przypuszczają 
podłoże 
Tel. 


miała 
l. Aj 


rytarz pomorski. 

Podkreśliwszy polskość ludno- 
ści zamieszkującej terytorjum 
ochrzczone przez Niemców mia- 
nem korytarza oraz nieprzerwa- 
ną jego przynależność z Polską 
w przeciągu 6 i pół stuleci, au- 
tor artykułu ubolewa nad nie- 
właściwością zachowania się nie 
których Francuzów, którzy dla 
przyjemności atakowania auto- 
rów traktatu wersalskiego do- 
puszczają możliwość rewizji gra 
nic wschodnich Rzeszy Niemiec- 
kiej i zapytuje, czy ci, co obec- 
nie są w, zgodzie z wczoraj- 
szym wrogiem Francji, dopusz- 
czą się takiej niesprawiedliwości 
1  niesłuszności wobec swych 
„| Przyjaciół Polaków. 


- iskierki 


Ofiary powodzi. 


pca. — Ostatni 
y Yy poważne 
na Korei oraz poci > 
ry w ludziach. 78 
zaginęło, 28 zaś odni 


e po- 
szkody 


nawiedziły 


tysiące osób pozo- 


Dojazd t i ści i j j 
ae 14 „ojj O AWMEZAJ ANO artyjuu podrof 
ta a KIH R. że Polska ma wszelkie pra- 
zc a za łokieć kwadra- Echa Wystawy Poznańskiej RSA aiw korytarza po 
owy na 2-u letnie b > 3 í ego, i i 
AO Wiadomość Sp. Ako R zy m. Cała prasa stoł. i Prowincjo | do morza jest RR dostępu 
«TERENY! ul Żórawia 55 || nalna zamieszcza dłuższe streszczenie | warunki AA niej, Tównież 
telefon 23-66; w Święta 223-06. fawi wygłoszonej prze, włoskiego | y. da p SSR dka 

Od 9—2 i447. i podsekretarza stanu adw. Pennavaria | *Odem tego służyć może cudow 


na inauguracji wystawy komunika- | RY 
cyjnej w Poznaniu, podkreślając w| jest 


tytułach znaczenie *sj manifestacji, 


Wprost rozkwit Gdyni, który 
„Stanowozo unikatem w hi- 
ı Stori Europy, — Pol. Aj. Tel. 


bawił u krewnych—jeden z wy- 


sposób ' 


chciał wypocząć możliwie naj- 


stji zakusów niemieckich na ko-/ 


Ś.P. WŁADYSŁAW LEOPOLD JAWORSKI 


nie drogę do peʻnująacej w Życiu 
umysłowem Krakowa grupy, W 
ktorej miał zająć odrazu wybit- 
ne Lesce. 

Po krótkiej służbie w. proku- 
ratorji powołany zostaje w T. 
1898 na katedrę w uniwersyte- 
l cie iagiellońskim; w r. 1906 mia- 
nowany jest profesorem zwy- 
czajnym. Narazie — prawa cy- 
wilnego. W cztery lata późnieł-— 
prawa adrministracyinego. Szyb- 
ko idzie po szczeblach kartery, 
politycznej. Zostaje posłem do 
sejmu krajowego (1901); posłem 
do rady państwa w Wiedniu 
(1911); ministrem, prezesem Ko- 
ła polskiego. : , 

Z chwilą wybuchu wojny z0- 
staje prezesem N. K. N., które to 
stanowisko ustępuje później Bi- 
i lińskiemu. 

Jaworski przemawia często Z 
lamów „Czasu“, którego jest 
jednym z najznakomitszych pu- 
blicystów. Jednocześnie pracuje 
niezmordowanie na wszelkich 
polach nauki prawa, prowadząc 
krakowskie „Czasopismo Praw- 
nicze* oraz ogłaszając wieloto- 
mowe nieraz publikacje własne. 
Foza prawem cywilnem i admi- 
nistracyjnem, które jest jego 
istotną specjalnością, poświęca' 
wiele uwagi i pracy prawu 
agrarnemu, a zwłaszcza konsty- 
tucyjnemu. Wydaje w wielkim 
zbiorze „Prawa Państwa pol- 
skiego”, najobszerniejszy glossa- 
torski ` system obowiązującego 
prawa konstytucyjnego, organi- 
zuje pierwszą „Ankietę o kon- 
stytucji', a wreszcie dwa lata 
temu wydaje wielki własny sy- 
(stem reformy, w którym oddaje 
się niepodzielnie mistycyzmowi: 
|w ustaleniu istoty władzy, a syn 
dykalizmowi w, sposobie zorga- 
nizowania władzy państwowej. 


2 


„PARASOL NOŚ 
I PRZY POGODZIE” 


Mówi do nas uśmiechnięta prze. 
zornie mądrość Dalekiego Wschodu. 

Niewiadomo skąd, niewiadomo kie 
Idy wypłyng na czyste niebo chmur- À 
ki swawolne. Niewiadomo jaki wiatr 
iJe przysłał; czy ten co słotę niesie, 
'czy ten co wysusza, czy te chmurhi 
|są tylko obłokami, które ożywiają 

i 


przestwór różnorodnością barw 
kształtów? y 

Czy staną się groźną nawałnicą 
burzy? 


Tego nie wie nikt. 

Wiec... „parasol noś i przy pogo: 
dzie, nietylko gdy deszcz pada. 

— Wyszedł człowiek z domu. Ra: 
nek przecudny. Na niebie ani chmu 
reczki. Idzie wesoło do pracy. Dzi: 
deszczu nie będzie. O nie! 

Włożył nowy garnitur i kapelusz 
Co parę wystaw sklepowych przeglą- 
da się „boczkiem“ w szybie. 
| Taki, jest elegancki! — Wszedł 
do biura — narazie zapomniał o po- 
modzie. Tymczasem przeleciał jeden i 
drugi powiew silniejszy. Zasnuło się 
niebo. I ani opatrzył się człowiek, 
kiedy lunęło. 

Och ten nowy 
kapełusz! " 

Tak się pięknie dzień zaczął — 
tak fatalnie zakończył. j 

Diatego, że niebu wierzyć nie 
można — wymyślił człowiek „en tout 
cast t zn. „na wszelki wypadek“ pa- 
rasol. TA 

Jest zgrabny, nieduży, nosi się go 
pod ręką niby jaką tekę, albo druga 
torebke. Nie nrzeszkadza, a może sie 
człowiek ubrać pięknie i już'wie z 
góry, że nie zmoknie bardzo, 

— Takim na dalszy dystans ży- 
cia obliczanym „en tout cas* paraso- 
lem jest ksinżeczka  oszczednościowa 
TKO. Jeżeli założy ją sobie człowiek 
wcześnie zamłodu i zasila regularnie 
slkładkami, może iść w życie pewrfic, 
nie bojąc się żadnych burz i zmiaa 
losu. 

Doidzie do końca zwyciesko i łatwo. 

Nia zacięży mv ta ksiażeczka ani 
stosunkowo niewielkie regularne skład 
ki. A spokój o stare lata į pewność 
zabezpieczenia uczynia mu drogę ży- 
ziowo miłą i przyjemną. Przez te 
szarą ksiąiteczkę stanie sie niezalcż- 
nym od wahań i niepewności losu. 

Głeboką jest mądrość Dalekier » 
Wschodu:... parasol noś i przy pogs- 
dzie. A 


garnitur i nowy 
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ŻYCIE RELIGIJNE 


| wspaniałych szatach kościelnych, 


NOWI SWIĘCI KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO 


UROCZYSTOŚCI KANONIZACY JNE W RZYMIE. 


W dwie po sobie następujące 
niedziele: 22-go czerwca i 29-go, 
w dzień św. Piotra i Pawła, przypa 
dały uroczystości, należące do naj 
większych jakie zna Kościół kato- 
licki, mianowicie kanonizacje: w d. 
22-im czerwca Hiszpanki Katarzy- 
ny Thomas i Włoszki Łucji Filip- 
pini, w dn. 29-ym czerwca błogo- 
sławionego Jana de 
7-miu towarzyszów z zakonu jezu 
itów, męczenników kanadyjskich, 
jezuity kardynała Roberta Bellar- 
meno, wreszcie bł. Teofila da Cor- 
te. W tem gronie błogosławionych, 
uwydatnia się jasno, jak różne są 
drogi, któremi się dochodzi do au- 
reoli świętości, jak różnorakie 
kształty świętość przybiera, pozo- 
stając w swej istocie zawsze tem 
samem: dążeniem do doskonałości 
na wzór doskonałości Ojca Niebie- 
skiego. 


WZORY SWIĘTLOŚCI. 


Hiszpańska „Święta ekstatycz- 
na” z Majorki żyła w złotym wie- 
ku mistyki hiszpańskiej, wsławio- 
nym imionami świętych Piotra z 
Alkantary, Teresy od Jezusa, Jana 
od krzyża i innych. Urodzona w r. 
1531, w 7-ym roku życia sierota, 
wychowana u wujowstwa w samot 
nej posiadłości wiejskiej, od naj- 
młodszych lat pełna płomiennej mi 
łości Boga i bliźniego, prowadzącej 
do ekstazy i wizyj, później kano- 
niczka reguły Św. Augustyna, po- 
trafiła z ogniem mistyki łączyć zdu 
miewającą jasność realnego pojmo- 
wania prawdziwej świętości życia, 
czego dowodem Są jej listy, tchna- 
ce najgłębszą madrością chrześci- 
jańską. Beatyfikowana już w r. 
1792. 


Całkiem odmienny typ stanowi 
Włoszka Łucja Filippini, która, u- 
rodzona w 1672 r, od wczesnych 
lat sierota, od dziecięcego wieku 
poczęła okazywać zadziwiający ta- 
lent nauczania zasad wiary, pocią 


'gania do nauki Chrystusa, wzru- 


SGilelS 


szania do łez, nawracania, Stała się 


„Świętą nauczycielką”, jedną z 
głównych twórczyń rozgałęzionego 
zgromadzenia „nabożnych nauczy- 


W r. 1926 policzona do 
błogosławionych. 


Brebeuf i 


(List z Rzymu). 

Dzień 29-go czerwca, Święto 
Apostołów Piotra i Pawła, był 
dniem uczczenia największego bo- 
haterstwa, jakie zna Świat, męczeń 
stwa za wiarę. O. de Brebeuf í 
7-miu jego towarzyszów Francu- | 
zów z Towarzystwa Jezusowego, | 
którzy w XVII wieku byli misjo- | 
narzami wśród dzikich Uronów í! 
Irokezów dzisiejszej Kanady, po- 
nieśll tam śmierć męczeńską 
wśród najbardziej wyrafinowanych 
tortur. Jest znamiennem, że wiado- 
mość o tej ich śmierci  meczeń- 
skiej wywołała w rodzinach mę- 
czenników i wogóle we Francji naj 
większą radość i dumę z powodu 
najwyższego triumfu, jakiego czło- 
wiek dostąpić może. Pisarze prote- 
stanccy oddali hołd bohaterstwu je- 
zuitów francuskich. Obecnie głowa 
resztek szczepu Uronów przesłał 
Piusowi XI depeszę hołdowniczą z 
racji kanonizacji umęczonych przez 
ten szczep świętych. 


Kardynał „Robert Bellarmino 
(1542 — 1621), jezuita, uczony te- 
olog, był jednym z filarów Kościo- 
ła epoki poreformacyjnej, „księ- 
ciem dysputy”, który w przeważnej 
mierze przyczynił się do obalenia 
błędów herezji i przywrócenia po- 
rządku w kosciele. 


Wreszcie Teofil da Corte (1676 
— 1740) z Korsyki, franciszkanin, 
najdoskonalszy naśladowca bieda- 
czyny z Assyżu, twórca  ustroni 
fianciszkańskich, wzór wyrzeczenia 
się i zaparcia ascetyzmu, ale równo 
cześnie czynnego apostolstwa. 


ı Oto grono istot zaiste  wybra- 
rych, wzorów „doskonałości. poję- 
tej na różny sposób, które w 
dniach 22-im i 29-ym czerwca osią 
gnęły najwyższy triumf dostępny 
dla śmiertelnika. 


Niepodobna tu dla braku miej- 
sca dawać dokładnego opisu uro- 
czystości kanonizacyjnych, które na | 
wet na tego, kto widział na świe-| 
cie bardzo wiele, robiło wrażenie 
głębokie, całą wewnętrzną istotą. 
poruszające. Można śmiało powie- 
dzieć, że czegoś podobnego zarów 
no jako niezrównanie wspaniały 
obraz, któremu towarzyszą cudow-| 


stko jako pełen głębokich symbo- 
lów akt religijny nigdzie na świecie 
poza Rzymem niema i być nie 
może. 


| ki 
| kaci konsystorscy w uroczystych 


asystent tronu papieskiego ks. Or- 
sini w bogatym stroju hiszpańskim 
najwyżsi dostojnicy dworu papies- 
ego, duchowni į świeccy, adwo- 


togach i t. d. 


Po obu stronach konfesji sznu 
rem wyciągnięte szeregi gwardzi- 
stów szłacheckich w galowych pon 
sowych mundurach, białych łosio- 


-| wych spodniach i wysokich lakie- 


W BAZYLICE ŚW. PIOTRA. 


| 


Filary olbrzymiej bazyliki przy- 
brane ciemnoczerwonemi adamasz- 
kowemi szpalerami, okna przysło- 
nięte; gdy dawniej linje architekto , 
niczne były uwydatnione zapomocą 
sznurów świec zapalonych, obecnie 
bazylika oświetlona jest zapomocą 
niezliczonych żyrandoli elektrycz- 
nych, rozrzuconych z ogromnym 
smakiem artystycznym, jakby świetl 
ne bukiety, przyczem w bazylice 
jest w miarę widno, nie zaciemno, 
rie zajasno. 


Gdy na końcu, zaa się bezkres- 
nego, pochodu duchowieństwa, 
wśród wspaniałego aworu i wachla 
rzy piór strusich, ukazywała się s e- 
dlifa g/erssta tojriwa, ja, na 
niej Pius XI w mitrze, ze świecą 
w lewej ręce, błogosławiący prawą, 
zrywała się wręcz żywiołowa burza 
oklasków i okrzyków. 


Jedyna w swoim rodzaju i głę 
bokie wrażenie nawet na bardzo; 
już obytych z wszelkiemi uroczysto 
ściami czyniąca cercmonja kanoni 
zacyjna odbywa się na przestrzeni | 
między konfesją św. Piotra, przy 
której Ojciec św., twarzą do ludu | 
zwrócony, celebrował następnie uro 
czystą mszę św., a wielkim tronem, 
ustawionym w głębi przed katedrą. 
św. Piotra. 


Widok na te przestrzeń przed- 
stawiał obraz wprost niezrównany. 
Po obu stronach kardynałowie we 
wspaniałych ` złotem haftowanych | 
ornatach koloru dnia na purpurze, i 


|rowanych butach, w kaskach z koń 
'skiemi ogonami, na plecy spadają- 
cemi, z wyciągniętemi szablami. 


Podczas podniesienia wszyscy 
|klękają i w ciszy słychać brzęk opa 
dających na marmurową posadzkę 
szabel. 


Biskupem asystentem był kardy 
inat Granito Gignatelli di Belmon- 


te, djakonem ministrującym kardy-/ 


nał Verde, karynałami djakonami 
asystującymi Hiszpan Segura y Sa 
nez i Pacelli. Wśród siedmiu proto 
notarjuszów, niosących w asyście 
papieskiej olbrzymie świece, był ka 
nonik lateraneński prałat Wróblew 
ski, krzyż papieski niósł audytor 
św. Roty rzymskiej pralat Janasik. 
Kilkudziesięciu szambelanów świec 
kich w przepięknych strojach hisz- 
pańskich czuwało nad porządkiem, 
robiło honory na trybunach. Czte- 
rech postępowało w orszaku papie- 
skim; w dn. 22 im czerwca byli to 
Włoch, Anglik z Australji, Amery- 
kanin i Polak, piszący te słowa, 
Wśród Episkopatu uderzała znacz- 
'na liczba przedstawicieli misyj i ob 
rządków wschodnich, zwracali uwa 
gẹ biskup japończyk. dygnitarze ko 
Ścielni azjatyccy i afrykańscy. Epi- 
stoła i ewangelja św. były śpiewa- 
ne najprzód po łacinie, potem przez 
duchownych wschodnich po grec- 
ku; chór grecki dawał responsorja. 


wie zbliżają się po kolei do zasia- 


patrjarchowie, arcybiskupi i bisku. 
pi, wszyscy w białych mitrach. Za 
nimi trybuny dla osób uprzywilejo 
wanych: członków rodzin panują- 
cych. rodziny Ojca św., kawalerów 
Maltańskich w ponsowych mundu- 
rach, ciała dyplomatycznego w ga- 
lowych mundurach usianych orde- 
rami, patrycjatu rzymskiego, postu- 
lvcyj 1 przedstawicieli zgromadzeń, 
do których należeli nowi święci. 


Przy tronie papieskim ścisły or-| 


dającego na tronie Ojca św. i ca- 
łują Jego pierścień. Potem składają 
hołd patrjarchowie, arcybiskupi i 
biskupi. Następnie występuje or- 
szak postulacyjny z prokuratorem 
kanonizacji kardynałem Laurente' m 
i adwokatem konsystorskim, który 
zanosi prośbę („instanter”), by Oj- 
|ciec św. zechciał policzyć do gro- 
Ina świętych dane osoby błogosła- 
| wione. 


W imieniu Ojca św.. odpowie- 


[ne śpiewy, ale ponadto i nadewszy szak Jego duchowny i asysta we dział sekretarz brewów do książąt 


OBRZĘDY KANONIZACYJNE. | 


kN s ; stwie i skończonej Mszy św. wśród , 
Uroczystość kanonizacyjną TOZ- frenetycznych okrzyków /i, oklas- 
poczyna „oboedientia“: kardynało- ków Ojciec św. na sedji z orsza- 


M. VII. 1930. Nr. 191. 


Mgr. Sebastiani, że Ojciec Św. goe 
|tów jest zadośćuczynić prośbie, ale 
przedtem pragnie wezwać pomocy 
N. Marji Panny i wstawiennictwa 
Świętych Pańskich. Następuje ` 
śpiew litanji do Wszystkich Świę- 
tych. Odpowiada nietylko ducho- 
wieństwo, ale nawet publiczność na 
trybunach. Następuje powtórna 
postulacja („instantius*”), po której 
Mgr. Sebastiani odpowiada, że Oj- 
ciec $w. pragnie jeszcze wezwać 
światła Ducha św. Papież intonuje 
„Veni Creator”, chór papieski po- 
dejmuje hymn. 


Po trzeciej postulacji („instan- 
tissime”) Ojciec św. uroczyście ogła 
sza dekret o policzeniu błogosławio 
‚nych do grona świętych. Następu- 
|je „Te Deum“, poczem uroczysta 
' msza św., celebrowana przez Ojca 
Św 


Po Ewangelji św. Ojciec św. 
wygłosił homilję na cześć nowych 
świętych, podkreślając, że moc swo 
ją czerpali oni ze św. FE ucharystji. 
Przed  Ofiarowaniem orszaki 
zgromadzeń postulujących niosą 
Ojcu św. symboliczne dary: olbrzy 
mie świece woskowe, chleby złoco- 
ny i srebrzony, takież baryłki z wt 
nem, klatki złocone i srebrzone Z 
gołębiami, synogarlicami i ptaszka 
mi. Przy Podniesieniu, w czasie 
którego z kopuły odzywają się słyn 
ne srebrne trąby, Ojciec św. ukazu 
je ludowi Hostję św. i kielich, zwra 
cając się na trzy strony. Po przy- 
jęciu Komunji św. udziela jej swej 
najbliższej asyście. W czasie nabo- 
żeństwa, podobnie zresztą jak przy 
procesji. śpiewał niezrównany chór 
Sykstyński. Wykonano mszę Pale- 
striny. i} 


ZAKOŃCZENIE UROCZY- 
STOŚCI. 


Jem] 


Po  uroczystem  błogosławień- 


| kiem, postępującym w tym samym 
porządku, co przy przyjściu, Wraca 
do Swych apartamentów. Ilumina- 
cja fasady i kopuły św. Piotra oraz 


|kolumnad kończy dzień kanoniza- 


cji. Jak dawniej tak obecnie doko- 
/nywana jest zapomocą  niezliczo- 
nych lampjoników, co sprawia, że 
|obraz jest drgający, żywy. 


Rzym, w lipcte. 


Leon Klecki. 


Oh LL e m_n 


JÓZEF WATRA - PRZEWŁOCKI. 


MEXIC 


otworem. 


ANA | 


Stolica stanu Oaxaca stała teraz przed watażką 


ROZDZIAŁ XVI 


rozbić. 
— Idiota! 


— Parras wyruszył przeciw powstańcom i dał się 


— Nietylko idjota — zaśmiał się cynicznie Mizare” 


(WSPÓŁCZESNA FOWIEŚĆ MEKSYKAŃSKA), 


44) 


— Parras pokpił całą wyprawę — rezonował dru- 
gi żołnież — bo poprowadził nas, jak woły na rzeź. 
Myślał, że armatami postraszy watażkę, a on roz- 
niósł nas na kopytach swoich koni, jak piasek!... Ta- 
kiej bitwy nie widziały jeszcze nasze oczy. 

— A co się stało po bitwie? — zapytał 
ciekawy obywatel: 


— Myśmy uszli, a on za nami napewno przycią- 
gnie — odparł żołnierz i lękliwie się obejrzał, jakby 
w obawie, że konnica watażki już człapie po wybo- 
istych brukach miasta. 

Na ulicach pokazywało się coraz więcej zbiegów, 
wśród których uwijały się patrole i policja, aby ich 
rozpędzić do koszar i zrobić jakiś ład w mieście. By- 
ły to jednak wysiłki daremne. Żołnierz nie wierzył 
już w swoich oficerów, ani w rząd, a tylko szukał 
sposobności, aby zrzucić mundur, przedzierżnąć się 
w cywila i połączyć się z watażką, który zwyciężył 
i dawał swoim bataillardom łup bogaty. 


jakiś 


Gdy senor Mazatlan zobaczył z okien swojego 
pałacu ulice pełne zbiegów i gawiedzi — gdy mu wre- 
szcie doniesiono, że Parras padł w bitwie, a Qiuerero 
idzie na Oxaca, dał rozkaz zabrania kasy i wyjazdu 
w stronę stolicy kraju. Zajechały samochody rządo- 
we i guberntor wraz ze swoją świtą umknął z miasta 
w jasny dzień, 


Senor Plutarco Ellias Calles, żelazny dyktator Mek- 
syku już od godziny rozmyślał nad wyszukaniem spo- 
sobów zgniecenia powstania, które się rozszerzyło, iak 
ogień na płonącej prerji. Raporty, które miał przed so- 
bą donosiły, że powstanie szerzyło się równocześnie 
w trzech częściach kraju. Na północy, tuż na pogra- 
niczu Stanów  Zjedn. wzniecił bunt generał Escobar, 
zaciekły fanatyk religijny. W stanie Hidalgo jakiś ksiądz 
stanął na czele buntu i zruciwszy sutannę, dosiadł ko- 
nia, prowadząc w bój powstańców. Ostatnie wiadomo- 
ści ze stanu Oaxaca były fatalne. Przewidywania gu- 
bernatora Mazatlan nie sprawidziły się. Pancho Guere- 
ro nie stanął po stronie rządu, ale rozpalił bunt, który 
zajął cały stan. Na szeroką, oliwkową twarz Callesa 
wypełzała chmura gniewu. Zimna zaciekłość wyzierała 
z oczu strasznego polityka i wodza, który nie znał, jak 
każdy doktryner, miary w zwalczaniu i prześladowaniu 
swoich przeciwników. Uśmiechał się cynicznie do ra- 
portów, jakie miał przed sobą, i mruknął: 

— Za mało krwi i za mało szubienic... 

Pocisnął guzik dzwonka i utkwił oczy w drzwiach. 
Po chwili zjawił się w gabinecie mały, szczupły męż- 
czyzna. Był to sławny Ezechiel Mizares, doradca i po- 
wiernik krwawego dyktatora. 

— Wołałeś mnie, senor? 

— Tak. Siadaj... Masz jakie wiadomości? 

— Dziś rano przyjechał do stolicy Mazatlan. 
prostu umknął przed watażką. 


Po- 


— Jakto umknął? A załoga, którą dowodził Par- | 


ras? — zapytał Calles z wściekłością źle harmowaną. 


— ale i trup. 

— Czy zginął? 

— Padł w bitwie. 

— Mała szkoda!O jednego głupca będzie mniej... 
co teraz radzisz? 

— W kilku stronach palił się płomień wojny domo- 
wej, bandytyzm podnosi głowę, koleje wstrzymane. 
Nie długo trzeba będzie czekać na otwarty bunt woj- 
ska, gdy im który generał obieca więcej, aniżeli my 
dajemy. 

Ezechiel Mizares przymrużył oczy i lekceważąco 
przytakiwał głową, ale wyraz miał jakiś dziwny, pra- 
wie lisi. Na wąskich bezkrwistych wargach błąkał mu 
się lekki uśmieszek, który mówił: Niema strachu, da- 
my sobie rady. 

— Sprawa jest poważna — ciągnął dalej podnieco- 
ny Calles — zagranica się burzy i śle nam jedną notę 
dyplomatyczną po drugiej. Dziś przyszła nota rządu 
Stanów Zjedn., zalecająca tolerancję religijną. 

— A przedwczoraj sprzedała nam amerykańska 
firma piętnaście tysięcy karabinów i dwanaście miljo- 


Ale 


nów ładunków do karabinów maszynowych... — za- 
śmiał się Mizares. 
— To wiem, ale Watykan burzy przeciwko nam 


cały świat cywilizowany. 
— I co z tego? Czy sądzisz, że ten cywilizowany 


świat przyjdzie porządek robić u nas i brać w obronę 
klechów i dewotki, choćbyś ich tysiącami wiesza:? 
Śmiej się z tego. 

(c. d. n.) 
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W porcie hamburskim 


RUCH PORTOWY. — TUNEL POD ELBĄ. — RADY DLA NASZYCH ELEGANTEK 


Tym razem proszę łaskawego 
Czytelnika, by mi towarzyszył | 
do portu. 


W odstępach półgodzinnych 
małe stateczki wożą ciekawych 
turystów po całym porcie. Prze- 
raczamy granicę portu wolne- 
£o, t. jj wchodzimy w strefę wol 
ną od cła; leżą tu baseny ode- 
brane Czechosłowacji na mocy. 
traktatu wersalskiego jako wol- 
na strefa handlowa. To znowu 
widzimy ogromne składnice naj- 
nowszego typu, całkowicie kry- 
te o olbrzymich oknach z moż- 
hością regulowania temperatury, 
do których wyładowują towary 
2 przybyłych okrętów. 


Widzimy okręty amerykańskie 
wyrzucające tysiące ton zboża 
że swego kadłuba zapomocą ol- 
brzymich elewatorów. Tutaj u 
zródła widzi się miarę tej nie- 
$zpiecznej konkurencji amery- 
ańskiej dla rolnictwa  europej- 
skiego. To też robi się w Niem- 
czech propagandę za zwiększo= 
tem spożyciem chleba żytniego 
1 rzeczywiście bywałam w do- 


mach, gdzie obecnie wzmożona 
jest konsumpcja pieczywa żyt- 
niego. à 


Amerykanie również wyłado- 
Wują drzewo — cóż dziwnego, 
że i na tem polu trudno nam wy 
trzymać konkurencję i wszędzie 
na rynku europejskim widzimy 
fatalną depresię. Depresja ta od- 
bija Się także na porcie hambur- 
skim, bo rzecz dotąd nieznana: 
Okięty wychodzą na morze bez 
pełnych ładunków. Choć ruch tu 
nie ten sam co ongiś, wszystkie 
Państwa świata reprezentowane 


SĄ swojemi okr i 

* K ętami, nawet 
Islandii nie brakuje. 

zę, „Hamburskiego Towa- 
„Ela a, dziś krótko zwany 
wych imponuje wielką ilością 
ca okrętów handlowych. 
lie 4 lewiatanów pasażerskich 


ak niema ponad 20 tys. ton. 


Ź teatrów 


(Korespondencja własna ). 
Palmę pierwszeństwa ma 
Lloyd w Bremie ze swoją „Eu- 
ropą“, która jest tak wielka, że 
dla ewentualnej naprawy trzeba 
zestawiać aż dwa olbrzymie do- 


ki suche, a które Hamburg po- 
siada podobno największe na 
Świecie. 


Hamburg również pochwalić 
się może największym kranem. 
Do niezmiernie dziś już rzadkich 
widoków należy żaglowiec han- 
dlowy bez siły pomocniczei mo- 
torowej. Podróż na takim z Ame 
ryki południowej ponętną nie 
jest w wieku do zenitu posunię- 
tego pośpiechu. A jednak ieszcze 
20-to miesięczna praktyka na 
takim żaglowcu wymagana iest 
od oficera marynarki handlowej, 
bez tego nie otrzyma dyplomu. 


W basenie firmy Słooman wid- 
nieją jakieś ciekawe trzy pro- 
sto osadzone kominy z płaskiemi 
zielonemi czapkami; jest to za- 
kupiony przez firmę i ulepszony 
sławny okręt motorowy Flettne- 
ra; wrócił on dopiero co z mo- 
rza Śródziemnego. Ten wynala- 
zek, który przed pięciu laty taką 
wzbudził sensację, spodziewane- 
go przewrotu w żegludze nie 
przyniósł i zdaje się zupełnie 
stracił na wartości. 


Po godzinnej przejażdźce por- 
towej lądujemy opodal tunelu 
przeprowadzonego pod Elbą. 
Jest to istotnie cud techniki į no- 
woczesnej architektury. Żelazo- 
betonowa konstrukcja zewnętrz- 
na, tworząca wejście nawt este- 


'tyczne; trzy ogromne windy bez 


ustannie zwożą j wwożą auta 
pasażerskie, ciężarowe i prze- 
różne inne przedmioty szybko i 
cicho, bez krzyku i zgrzytu; 
obok są windy osobowe. Dla 
zwiedzającego jednak ciekawe 
jest zejście schodami odpowia- 
dającemi wysokości ośmiu pię- 
ter. Użyto do konstrukcji klin- 
kon i różnych płytek o metalicz- 


Przygody dzielnego wojaka 
Szwejka 
W TEATRZE POLSKIM 


Humoryst 
ską (6) »Pprz 
laka S 


Yczna powieść cze- 


: ości 
nie aut AL SA 
nem „r Żyją życiem samodziel 

» niemal zie 


; realne : 
post „1 m. Ta ; 
Się I Szygikiewiczowskie,. stał 
Ści, a świeże © {3 Z Ciała i ko- 


i # jesz ; 
nia Wojny Siaa wspomnie- 


sfery, jej oddźwi 


w 
stwie, czynią ieku w społeczeń 


my zzelkie przeróbki 
większą: tua Drzebycia naj- 
ir i w tem, że 
OKE CJ wartości powie- 
odbiły „1a wartości sceniczne 
Lie r albo kosztem akcji, 
że Ki hi | centralnej postaci, 
da albo nie dopisuje na si- 
e u dramatycznego i ca- 
ozpryskuje Się na fragmen- 
y, albo też Skomplikowanie ak- 


powieści | 


cji doprowadza do chaosu, w 
którym zaciera się sprawa głów 
na. W ten wilczy dół wpada nie- 
tylko 90 proc. przeróbek sce- 
nicznych, ale i niejedna sztuka, 
wprost na scenę pisana. jeśli jej 
autor przywykł do maniery po- 
wieściopisarskiej. 


P. Hemar nie wileciał do wil-- 
czego dołu — raz z tego powo-| 


du, że nie był i nie jest powie- 
Ściopisarzem, powtóre, ponieważ 
dołu „powieściowego“ tym ra- 
zem nie było. Przygody Szwej- 
ka nie są powieścią, są tylko 
zbiorem humorystycznych frapi- 
mentów narracyjnych, do któ- 
rych wszystko inne jest sztafa- 
żem. Czy się przeczyta dwa roz 
działy książki, czy dwadzieścia, 
zawsze to jest ten sam Szwejk, 
nałogowy gaduła, pełen facecyj- 
nych konceptów, niewzruszonej 
zimnej krwi i niezamąconej po- 
gody. Można czytać do końca, 
a można także przerwać każdej 
chwili. Więc też i przeróbka tych 
narracyj na scenę nie jest sztu- 
ką teatralną i nie może się o to 


nawet kusić. Jest tylko widowi-. 
skiem, które nie roszcząc sobie | 
zbytnich ambicvi artystycznych. | nić. Należy sie to arzedewsayst. „bu 


dziś ' 


nym odblasku; fryzy przedsta- 
wiające różne kraby i stwory 
morskie stylizowane tworzą ory 
ginalną dekorację prostolinijnego 
wnętrza. 


Sam tunel to dwa równoległe 
sklepione korytarze, pół kilome- 
tra długości, całkowicie wyłożo- 
ne płytkami glazurowanemi. W 
równych odstępach umieszczone 
są w ścianach bocznych światła 
elektryczne, pod każdem jest pla 
kieta z bronzu, każda inny przed 
stawiający stwór morski; widok 
w perspektywie przedziwny. 


Wyszedłszy z tych głębin, z 
pod dna Elby, zapomocą windy 
wpadam na plac, gdzie stoi 
cały szereg wózków z owocami: 
pomidory z wysp kanaryjskich, 
ananasy, banany po 10 fen. szt., 
pomarańcze 8—10 fen. szt., jabł- 
ka — wszystko po bezkonkuren- 
cyjnych, niskich cenach! Ale to 
też jedyna rzecz tania, zresztą 
drożyzna wielka w porównaniu 
do naszych cen. 

Obecnie jest sezon wzmożo- 
nych wyjazdów zagranicę, czy 
dla kuracji, czy dla wypoczyn- 
ku; warto uprzedzić nasze ele- 
gantki, niechaj się nie szykują 
na tanie zakupy zagranicą. Praw 
da, że wybór tu większy, ale co 
dobre, naprawdę ani o pół gro- 
sza nie iest tańsze, niż u nas, a 
co tańsze, to zwykle tandeta. 


Wyjątek może stanowią tu poń 
czochy i obuwie; tc” ostatnie 
dawniej tak ciężkie, dziś w for- 
mie leganckiej i jakości przeszło 
dawniej sławne obuwie warszaw 
skie. 


Piękne panie, przed „wyjazdem 
więc zakupy swe zróbcie w kra- 
ju — nie pożałujecie — a czyn 
obywatelski: popieranie krajo- 
wego przemysłu zadowolenie 
wam przyniesie. 


Hamburg, w lipcu. 


SAL: 


stara się o jedno tylko: aby było 
pięknie, aby było wesoło. Tea- | 
trzykowa rutyna p. Hemara da- | 
ła mu dobre przygotowanie do 
inscenizacji tego widowiska i nie 
mamy pretensji, że wszystkie fi- 
gury uboczne są grubo przema- 
lowane, a sytuacje wybitnie szar 
żowe. | 


Natomiast wilezy dół znalazł 
się z innej strony i — p. Hemar 
wpadł do niego. Szesnaście obra 
zów — nawet przy tej, naiwyż- 
szego uznania godnej technice 
Teatru Polskiego, która Sprawia, 
że przedstawienie idzie w ży- 
wem tempie i antrakty niemal 
nie istnieją — to jednak nieco 
zawiele. Skrócić przedstawienie 
o pół godziny, a uniknie się te- 
go, że publiczność, choć się 
przez cały czas doskonale bawi, 
to jednak pod koniec jest nieco 
znużona i wychodzi z teatru zi 
pewnym chaosem w głowie — 
podobnym, jaki się ma, gdy się 
zadługo siedzi nad książką. Na 
to najlepsza rada: przerwać w 


odpowiedniej chwili, zanim po- 
Śród publiczności napięta struna 
zainteresowania nie zacznie słab 
nąć pod wpływem reakcji zme- 
Z  „Szwejka* i 


czenia. przecież 
można skracać dowoli, nawet ca! 
łemi scenami — choćby zaraz | 


I-gą, która nawet dość silnie 
kłóci się z groteskowym cha- 
rakterem całości. | 


I nietylko przez wzgląd na 
publiczność należałoby to uczy- 


Wszerz i wzdłuż 


SS 


WYMYDLONE PRAWO. 


Nieodległe to dzieje, kiedy ni- 
by z rogu obfitości poczęły się Sy- 
pać rozporządzenia, ustawy, naka- 
zy mające być gilotyna dla wszela- 
kich jakie nietyle oko ludzkie, ile 
oko władz dojrzy nieporządków w 
golarniach i fryzierniach. 

Jesteśmy Europą oburzano 
się u góry — trudno przeto aby 


pierwszy lepszy cudzoziemiec miał) 


o nas pojęcie jak o Hotentotach. 
No, a przytem hygjena, zasady czy 
stości, troska o zdrowie mas... 

Brzmiało to niczem najpiękniej 
sza symfonja patetyczna. Publicz- 
ność, oczywiście, poparła stanowi- 
sko czynników w tej sprawie „mia 
rodajnych”, poczęto nawet w pra- 
sie ujawniać skandaliczne niepo- 
tządki, panujące w warszawskich 
fryzjerniach i z niemałą satysfak- 
cją czytano jak to na przyszłość bę 
dzie. 

Eden! wzór hygjeny, biel serwe 
tek, oseptyka, odkażanie, czystość, 
izolacja, paragraf 11, par. 17, par 
183 — szczotki, szczoteczki, wo- 
da wrząca — słowem, co tu długo 
gadać, pokazano co to znaczy: tak 
ma być! 

A jakże, a jakże... 


— Kochany panie — mówi kli- 
jent z twarzą namydloną jakimś 
szczypiącym jak kwas siarczany 
mydłem — tą serwetą wycierał 
ktoś widocznie usta po zupie pomi 
dorowej... 

Mistrz robi minę obrażoną. 

— A pan chciał, żeby co wy- 
cierał? Grymasy, szanowny panie, 
grymasy. Serweta niema nawet ty 
godnia, a teraz ruch jest minimal- 
ny... 

I parę zamaszystych ruchów po 
twarzy czemś, co z rączki przypo- 
mina, że byłu kiedyś pendzlem. 

— oj! jęczy fiara zabiegów 
mistrza — pan mi zedrze skórę z 
twarzy. 

— Detal, szanowny panie, po- 


czem rozpoczyna się zgrzyt, chro-| 


botanie, świst brzytwy po obliczu 
Akurat jak tępym sierpem po ścier 
nisku 

Klijent wparł się w fotel, uchwy 


rę żywy płomień: to „wo 


znieruchomiał jak 
Ale w tej chwil 
y 1 podrapaną skó 
da koloń- 


cił za poręcze i 
znarkotyzowany. 
bluznął mu w ocz 


| ska” od której i umarły poderwał- 
"by się na równe nogi. 

Wąsiki przystrzyc? = o za- 
nim się gość zorjentował, już to- 
czy mu sie czerwona niteczka krwi 


z policzka. | 
— Bagatela, zaraz zatamujemy. 
Coś co pali jak kamień piekiel- 

ny, kawałek bibułki — i klijent go- 

tów. l z 

— Franek, oczyścić gościa! Sza 

nowny pan złoty dwadzieścia. Do 

kasy! Moje uszanowanie! 


Projekty, ustawy i symfonja pa 
tetyczna... wymydliły się przed uży- 
ciem. 


I. Raca. 
ONE A PZ --> 
GIEŁDA 
WALUTY 

DEWIZY 

Dol. St. Zjedn. 8.894 (sprzedaż 
8.91%, kupno 8.87%); Holandja 
2858.60 (sprzedaż 359.50, kupno 
172.87); Kopenhaga 238.79 (sprzedaż 
239.39, kupno 238.19); Londyn 


'48.35% (sprzedaż 43.46%, kupno 
(43.25); Nowy Jerk 8.902 (sprzedaż 
8.922, kupno 8.882); Nowy Jork (ka: 
bel) 8.914 (sprzedaż 8.933, kupno 
5.894); Paryż  35.07%4 (sprzedaż 
55.16, kupno 34.99). 


PAPIERY PROCENTOWE. 

5 proc. państw. poż. premjowa do- 
larowa 62.75—63.25; 5 proc. konwer- 
'syjna 55.75; 10 proc. poż. kolejowa 
,103.50—103.00; 5 proc. poż. kolejowa 
'konwersyjna 51.50. 


AKCJE. 
Bank Polski 167.00; Bank zachad 
ni 70.00; Warsz. Tow. fabr. cukru 


130.25; Lilpop 25.00; Zieleniewski 
„32.00; Klucze 59.00. 
C=: ea i 


kiem samemu Jaraczowi. Trzy 
godziny nieustannej gry i mie- 
lenia językiem z błyskawiczną 
szybkością, to nie byle co. Miał 
raz Jaracz zadanie równie for- 
sowne — było to, gdy w Redu- 
cie grał „Judasza“. Tragiczna 
wielkość tej roli dodawała wte- 
dy artyście sił, że ją potrafił 
przez kilka tygodni pod rząd 
grywać. Czy jednak równą siłę 
mobilizacji wewnętrznej potrafi 
w nim wzbudzić rola Szwejka, 
jeśli będzie ciągle tak forsowna, 
iak na premierze? 


Gra zaś Jaracz tę rolę wprost 
kapitalnie. Bez niego nie byłoby 
sztuki i poza nim sztuki niema. 
Mógłby zagrać Szweika Ma- 
szyfńiski — to byłoby również 
atrakcją, ale już w innym stylu. 


Jaracz daje naturalną prostote, 
daje — jak zawsze to zwykł 
czynić — całego siebie, Bujda 
czy nie bujda, inaczej iuż nie 


umie. Stwarza Szweika żywego 
i przez to wydobywa zeń całą 
siłę charakterystycznego komiz- 
mu. Pozostali wykonawcy, z 
mniejszem lub większem powo- 
dzeniem, pełnią sumiennie swe 
role sztafażu inscenizacyjnego. 


Pod adresem p. Hemara iako 
autora inscenizacji musimy zwró 
cić się ieszcze z jednem zastrze- 
zeniem. Wkradł się od pewnego 
czasu na scenę zwyczaj używa- 
nia słów „mocnych“. wybitnie 
nieparlamentarnych, gwoli przy- 
pieprzenia tekstu. Spore grzechy 


łu w iym kierunku w „Rywa-, 


lach“, pewne niepożądane imita- 
cie znajdujemy i w „Szwejku”. 
Czy to ma być jakaś nowa szko 
ła? Jeśli Wyspiański użył w 
„Weselu* kilku zwrotów dosad- 
nych, to najpierw był to Wy- 
spiański, powtóre wiązało się to 
Ściśle z wybuchowym  napię- 
ciem akciji, skoncentrowanem w 
bostaci Czepca, a po trzecie tea- 
try przed wojną nawet Wyspiań 
skiemu słowa te kreśliły z eg- 
zemplarza scenicznego. Tych li- 
'cencyj, wybaczanych pewnym 


ludziom, nie należy wyzyski- 
|wać wszystkim, bo z rubaszno- 
ści zrobi się karczemność. I 


zresztą, czy to potrzebne? Gdy- 
lby teatr dla wywołania wśród 
| widowni należytego „kontaktu“ 
ze sceną wpadł na pomysł roz- 
duszenia na sali paru główek 
czosnku, aby uzmysłowić „żoł- 
nierski zapach“, to publiczność 
stanowczobyv zaprotestowała. 
Dlaczegóż dla nosa ma być wiek 


sza miara tolerancii, niż dla 
uszu? 

Teatrowi Polskiemu za orga- 
nizacię  widowiskowei strony 


przedstawienia należy sie pełne 
uznanie. To. co iest tłem dla 
Szwejka — cesarsko - królew- 
ska atmosfera Austrii przedwo- 
jennej i wojennej — znalazło 
bardzo dobrą oprawę sceniczną. 
a pomysłowa groteska Frycza z 
defiladą wojska wzbudziła za- 
służone oklaski. Przedstawienie 
jest letnie i dobrze się dastoso- 


wało do temperatury lata. 
Marian Grzegorczyk 


MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
KOMUNIKACJI i TURYSTYKI 


w POZNANIU 


W Wystawie 


państw z pięciu kontynentów 


Otwarcie 6 libca 1930 r. 


Polskie Linje Lotnicze 


«ŁOT** 
Rozkład lotów 


Ważny od 1 czerwca do 31 sierpnia 
1930 roku. 


Samoloty kursują codziennie z wy- 
jątkiem niedziel. 


13.40] o. Werszawa p. a00 
1750| p. Gdańsk o. 6.00 
o. Warszawa p. |15.20 
p. Lwów o. 12.50 
o. Warszawa p. [1230 l 
p. Katowice a 10.30 
a. Katowice p (10 
p. Poznań o. 8. 
a. Warszawa p [10.00 
pP- Bydgoszcz o. 8.00 
s.a i 
o. Katowice p. | 10.00 
p- Brno o 8.20 
a. Brno Pp. 8.00 
P- Wieden p. 7.00 
è 
o. Katowice p 10.00 
p. Wiedeń o. 7.50 
o. Katowice p. [10.00 |15.00 
p. Kraków o. 9.15 |14.15 
ZZA dra | 
o. Lwów p. 12.39 18:30 
p. Cernafti o. [10.50 |11.50 
o. Cernańtt o. [10.20 |11.20 
p. Grlati o. 7.40 | 8.40 
©. Galati p- 7.20 | 8.30 
p. Bucurestt a. 6.00 | 7.00 


Objaśnienia znaków: 
? Samoloty kursują tylko w ponie- , 
działki, środy, piątki, 


* Samoloty kursują tylko we wtor- 
ki, czwartki, soboty. 

e* czas wschodnio-europejski 

o. odlot 

p. przylot | 


uwagi: 


1) Połączenia w jednym dniu: 


Gdańsk — Warszawa — Lwów — Cer- 
naûti — Galati — Bucuresti lub 
z powrotem 


Na sezon letni, 
najnowsze faso- 
ny i kolory ka- 
peluszy mę- 
skich, oraz cza- 
pek sportowych. 


Holeca Pochmara 


Zgoda 5, tel, 79-24. 


bierze  udzłał 


PRZYCIEMMIA 
© narvchmiAsT 


iuvene 


NA KAŻDY ZĄDANY KOLOR " 
POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY | 
PARE d”ORIENT WARSZAWA 


Wystrzegać się naśladownictw 
© podobnem brzmieniu 


"WON 
Z «RĄKNÓGIPACH 


SZEWC ORTOPEDYSTA 


A. BIERNACKI 


Warszawa 
ul. Elektorałna 19 m. 17 
wykonywa: wszelkie ro- 


USUWA ZNANY i NIŁZASTĄPIOWY 
si- OD VZWIEKU “eeso 


JN TA -.S0GŃ 
ODPARZAMIU ‘Sig ~N 


Poznań — Warszawa — Gdańsk lub 
z powrotem. 

Poznań — Warszawa — Bydgoszcz 
lub z powrotem. 
Warszawa — Katowice — Kraków lub 
z powrotem. 

Warszawa — Katowice — (Brno) — Wie- 

s deń lub z powrotem. 
Poznań — Warszawa — Katowice 
Wiedeń lub z powrotem. 
Bydgoszcz — Warszawa — Katowice 
Wiedeń lub z powrotem, 
Gdańsk — Warszawa — Katowice 
Wiedeń lub z powrotem. 


Lwów — Warszawa — Poznań lub 
z powrotem. 

Lwów — Warszawa — Bydgoszcz lub 
z powrotem. 


Budując potęge mor- 
ską budujemy pote- 
żną Polske 


boty wchodzące w za- 
kres obuwia ortopedycz- 
nego według ostatnich 

wymagań ortopedji 


FABRYKA CHE: FARRACEUTYCZNA. APKOWALSKI” Wan SAWA 


Gospodyni rutynowana poszu- LUTRA 
kuje posady na probostwo do sa Raty najdogodniejsze i _ najtaniej. 
modzielnego gospodarstwa. Ła- Przerahianie i reparacja futer, faso- 
skawe oferty: Al. Jerozolimska : 


nr. 97 m. 18. ny modne, rohota solidna. 
KACPRZYK 
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08 
I 
FANEAR Nowoczesna Wytwórnia stempli £ klisz 


kauczukowych 


Z. GĄSIOROWSKI 
Warszawa, Żytnia Nr. 27. 


ORTOPEDYCZNY | 
J. Zawodnika | 


Warszawa, Leszno 25, 


frout, I p., tel. 196-14. 
Istnieje od roku 1310, 
Wykonywa aparaty 
lecznicze (system Hes- 
singa), ręce i nogi 
sztuczne najnowszych 
systemów, gorsety pro- 
stujące, także bandaże 


MEBLE 
| Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
ik komplety klubowe. Gotówką, ratam’. 


rupturowe, pasy brzu- 
sznc i t. p. Specjalny 


dział obuwia lecznicze- Dogodne warunki. 
wa się według ostat- „FLORYDA” 


nich wymagań orto- 


pedji chirurgicznej. 


| 
go. Wszystko wykony- | 
| Chmielna Nr. 4i, róg Marszałkowskiej 


RARR T RAR D AR A AANA MAO TOWAR NA GRORGA 
PIECE SZRAJBERA “iia 
RET A p a T 


Mocna I trwała, komstrukcja stała nermetyczno$ż0, 
a skutkiem tego 50, oszczędności opału w porównaniu do 
wszystkich pieców kaflowych, Zbądność corocznych remon. 
tów, Estetyka, gwarancja, tanioSŁ., Przeszło 10.000 
sztuk w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa 
i urzędy. 
Wynalazek | wyrób calkowicie polskie 


KAROL SZRAJBER 


w Warszawie, ul. Grójecka 55, telefon Nr. 520-33, 


MEET, WAW, WA ADLANA |OD NI WIA NWAACAC LI 11 UM 


1 hee Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY : 
- Ai NAN WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) : 
= RENAN : 
- $ dj vii > 
: li HT prowadzony przez długoletniego kierownika > 
: | | lil SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW : 
. nig i E 
. | | vykonuje: BRAMY 1 GGRODZENWIA kościelna I cement ;: 
. WY dO” : 
: R Sh balkony, balestrady. żaluzje ! okucia dooklea X: 
| === I drzwi, tudzież wszelkie reparacja : 
: : 
LJ U 


LELET SALLIE T] dadeke aT T TELLETT TTTTITITTEETTT] 


I 


15. VI. 930 Pr. Éi . 


(Gdzie można najtaniej 
kupić? 


FUTRA 


t = ORTOPEDYCZNE 
Wielki wybór najnowszych mode} 
paryskich. Ceny przystępne. Warung ; j 
| y rzym PASY 
M. OO DEL + łeczniezs | ' 
Chmielna Nr. 35 tel. 65-5 rszczupiające 
'Guwowz 
Na raty i za gotówkę! Wytzwintna pończochy 
ubiory męskie polecą firma: na żył aki 
Złota. Nr. 15. ORTOP. W. Lachowicza 


Warszawa, Marszałkowska 128, pierwsze piętra. 
CENY PRZYSTĘPNE! 


Zakład Krawiecki 


JAN ŚNIEGUŁA 
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk- 
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu, 


Protezy z duraluminium 


niezwykle lekkie i trwa- 
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz- 
nicze - ortopedyczne i. 
chirurgiczne (wyciągo- 
we), pasy przepuklino- 
we i brzuszne, wkła:lki 
na płaską stopę i obu- 
wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT. KUGLERA 


MARSZAŁKOWSKA 421 piaia 
telefon 146-32. 


Medale złote: Petersburg 1916, 
Warszawa 1927. 
Firma chrześcijańs£k 


SĄ korv kaosu FH 


Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co 


Krawiec Męski 
C. BORKOWSKI 
w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 
udzielamy kredytu. 


Krawiec Męski 


WŁ. GODLEWSKI 
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma. 

terjałów. Ceny przystępne. 


=-RĘ KAPELUSZE down 


Kapelusze i czapki męskia 


KAROL STEGNER 


Trębacka Nr. il. . dziennie przyjezdnym „locum 
i | na  mieiscu 
roi” MEBLE HBE | CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 
Fabryczne Składy Mebli Wspólna Nr. 37, tel. 101.71. 
M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna I WwvwŻYMACZKI 


6. Poleca meble gwarantowanej do- 
broci: rtołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi: 


Na raty. Po 5 zł tygodniowo! Wy- 

żymaczki amerykańskie,  platary 
ina i eta, lodo pokn= 

bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby Norblina i Frageta, nie 


; i do robinia lodów, 
i a iskle. Sprze. | jowe, maszynki 
h y Ee „m Sprze- serwisy stołowe, szkło i porcelana, 


naczynia aluminiowe. 


„WYGODA” 


Marszałkowska 38 m. 20. II brama, 


MEBLE 
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 


F. URBANOWSKI 
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 


Luksusowe, jadałnie, sypialnie, salo- 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar- 
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34, 


STEFAŃSKI Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02 


OKRYCIA | Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
EB 
ZM DAMSKIE I MĘSKIE 


i techniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstwa wchodząca. 

Na raty i za gotówkę. Wykwintne 

okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 

dziecięce oraz konfekcję damską od- 

daje na dogodnych warunkach. So. 

lidna robota. Ceny konkurencyjne. 


L. SZABŁOWSKI 


Pióra wieczne reparuje specjalny za- 
kiad po cenach przystępnych 


S. KULIŃSKI iS. ZAJĄC 


Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu 
Tel. 149-29. 


Fabryka luster i szlifiernia szkła 


B-CIA BABICZ 


Zakład KAMIENIARSKI 


Wykonywa roboty marmurowe, granie 

towe z piaskowca i reparacje tako- 

wych. Ceny konkurencyjne. 
Świat Nr. 38, tel. 14-592. 


Nowy 


' Bracka Nr 6. 
POŃCZOCHY, RIM 
TRYKOTAŻE | 
Jedyny Chrześcijański dom SYTA 
pończoszniczy PATEFONY 


JULJAN CYBULSKI prawdziwe poleca Główny Skład 
Warszawa, Nowy Swiat Nr. 36, tel. ADAM KLIMKIEWICZ 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki | Marszałkowska Nr 154. Wa tki dor 

i reformy w wielkim wyborze. Í godne, oenniki bezpłet , 


15. VAL LYGU. NT 1YL. , 


PROTEST CAŁEJ POLSKI 


PRZECIWKO  NIESPRAWIEDLIWEMU PLEBISCYTOWI W 
WARMII I NA MAZURACH. 


W POZNANIU 


Z okazji 10-ej rocznicy plebi- konany był w warunkach unie- 
Scytu w Prusiech Wschodnich o0- | możliwiających miejscowej ludno 
raz 520-ej rocznicy bitwy pod|ści swobodne wyrażenie woli i że 
Grunwaldem odbył się w niedzie- |wyniki jego nie mogą stanowić 
lę staraniem związku Kresów Za podstaw, potwierdzających Słusz 
chodnich uroczysty obchód. ne prawa Niemiec do władania 

Po nabożeństwie w katedrze |krajami odwiecznie zamieszkały- 
odprawionem przez ks. biskupa |mi przez ludność polską. 
Dymka złożono wieńce na gro- Dalej wzywa rezolucja rząd 
bach królów Mieczysława I i Bo- polski do kategorycznego doma- 
lesława Chrobrego. Z powodu nie gania się, by prawa polskich- 
Pogody projektowanego pochodu mniejszości w Niemczech były 
nie urządzono, natomiast odbyła |szanowane í zachowywane. 
Się w auli Uniwersytetu uroczysta |Stwierdzając w końcu, że ziemie 
akademja przy licznym udziale | Powiśla, Mazur i Warmii łączą 
publiczności. się najściślej z Pomorzem, wzywa 

„ Program jej wypełniły przemó rezolucja społeczeństwo polskie 
wienia i produkcje artystyczne, |do ofiarnej akcji na rzecz polskiej 
Poczem zebrani uchwalili rezolu- |ludności na terenach przygranicz 
cję, w której stwierdzają że ple- | nych. 
biscyt na Warmji i Mazurach do Na końcu odśpiewano Rotę. 


z E 
Z ZŻĄ LL 


W TORUNIU 


ce przedstawił warunki, w jakich 
odbył się plebiscyt. 

Po przemówieniu tem uchwa- 
lono rezolucję, w której zebrani 
damagają się od rządu, aby na 
terenie międzynarodowym zapew 
nił mniejszości polskiej w Niem- 
czech poszanowanie prawa. 

Na zakończenie wzniesiono 
trzykrotny okrzyk na cześć Maje- 
statu Najjaśniejszej Rzplitej. Or- 
kiestra zaś odegrała „Rotę*. Po- 
dobne manifestacje odbyły się na 
terenie całego Pomorza. 


Z okazji 10 rocznicy plebiscy 
tu na Warmji, Mazurach i Pomo- 
rzu odbyła się dn. 13 b. m. w po- 
łudnie na rynku staromiejskim w 
Toruniu wielka manifestacja, bẹ- 
dąca wyrazem protestu społeczeń 
stwa pomorskiego przeciwko prze 
prowadzonemu przed 10 laty ple- 
biscytowi. 

Po odegraniu hymnu państwo 
wego przez orkiestrę kolejarzy, 
zabrał głos wizytator kuratorjum 
Pomorskiego Okręgu Szkolnego 
p. Wiśniewski, w którem pokrót- 


W GDYNI 


nownie przed całym Światem tę 
wielką krzwdę wyrządzoną naro- 
dowi polskiemu i zarazem za- 
pewnia swych braci- zamieszka- 
łych na Warmji i Mazurach o nie 
słabnącym duchu przywiązania 
oraz dążności do podtrzymywa- 
nia i krzepienia na duchu rodaków 
osiadłych na terenach polskich 
poza obcemi granicami państwa 
polskiego. 

Na cześć braci warmjaków i 
mazurów wzniesiono okrzyk 
„niech żyją i wytrwają!* 

Jednocześnie uchwalono dru- 
gą rezolucję z okazji 520-ej rocz- 
nicy wiekopomnego zwycięstwa 
grunwaldzkiege: 


W niedzielę 13 b. m. o godz. | 
Bie > inicjatywy Związku Obro- 
ay Kresów Zachodnich z okazji 
i -lecia plebiscytu na Warmji i 
By ech oraz 520-ej rocznicy 
ó Yy pod Grunwaldem zorgani- 
> itestację narodo- 
J 


„WANO tu man 
2 p Stowarzyszenia i organiza- 
Sawa i W. F. w uformowa- 
wą modzie z orkiestrą kolejo 
gdzie aty się na brzeg morza, 
lo, mi M WOTZONO szpaler na mo- 
stawi v którym przeszli przed- 
Pokład sg rządu udający się na 
X Statku „Dar Pomorza“. 
_ aSstępnie odbył sie wi 
kine r a Pee przed 


a ; ; 
tednog pnie przyjęta została — W przededniu ponownych 
ca: __ W jj rezolucja następują- |zakusów niemieckich na całość 
wiedliwego -tą rocznicę niespra- | granie Rzeczypospolitej Polskiej 


ludność gdyńska w tej uroczystej 
chwili stwierdza gotowość do od 
parcia, jakichkolwiek zakusów 
niemieckich na państwo polskie. 

Po przyjęciu rezolucji wznie- 
siono okrzyk na cześć Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej Polskiej i 
jej Prezydenta Ignacego Mościc- 
kiego. 


50 Wyniku plebiscytu na 
ń azurach, podczas któ 
ud; opuszczając się ter 
via polskiej uniemo- 
Szości zamieszkałych 
powiedzenie się 
„rdzennych ziem 
swej macierzy, lud- 
Gdyni stwierdza po- 


ność miasta 


WE LWOWIE 


miasta, dr. Wawrzyniec Kubala, 
który również wskazał na żałob- 
ny charakter wiecu, ponieważ w 
radości z powodu odrodzenia 
Państwa Polskiego nie może brać 
udziału znaczna ilość ludności 
polskiej, pozostałej poza granica- 


mi. 
W dni W LUBLINIE 
niu i z 

niędzy a a 0 W godzinach |Narodowego przemawiał mecenas 
tie w sali kina co! SIĘ w Lubli | Rettinger. 
'u Obrony K c Więc związ Po wiecu odbył się pochód z 
W związku zda w Zachodnich. |udziałem około 500 osób. W po- 
u na Warm -leciem plebiscy- | chodzie brały udział 2 orkiestry 

; Ji i Mazurach, W wie kolejowa i pocztowa. Przed o- 


.| grodem miejskim przemawiał dr. 
Modrzejewski, następnie zaś w 
imieniu młodzieży akademickiej 
przemawiał student Wasilewski. 

Po przemówieniach nastąpiło 
rozwiązanie pochodu. 


zyński. Refera 
ański, Następ 
«u Wielkiej 


nie w imieniu Obo 
Polski i Stronnictwa 


* 


WOJ. KRAKOWSKIE 


T 


KRAKÓW. 


Lotnictwo turystyczne. — Wojo- 
wódzki Komitet L. O. P. P. komuni- 
kuje: 


wawczej i Komitetu Wojewódzkieg= 
L. ©. P. P. w Krakowie będzie w naj- 
bliższym czasie zrealizowanie w Pol- 
sce lotnictwa turystycznego sposoben: 
taksówkowym, przyczem w Warsza. 
wie zajriie się eksploatacją linji lot- 
niezych „Lot“, a w Krakowie — mici 
scose czynniki lotnicze i turystyczne. 

Pierwszym etapem tej pracy bẹ- 
dzie otwarcie lotniska turystycznego 
w Nowy: Targu, zbudowanego przez 
Komitet Wojewódzki L. O. P. P. w 
Krakowie, które nastąpi dnia 3 sierp 
nia r. w. Z tej okazji odbędą się w 
Nowym Targu wiełkie popisy lotni- 
cze z udzi=lem samolotów z całej Po! 
ski oraz loty pasażerskie na Tatry i 
Zakopane cia zaproszonych gości. W 
uroczysto*wi spodziewany jest udzi.eł 
klubu uutomobilowego i prasy. 

Dalsze szczegóły programu opra: 
cuje specjalnie komitet wykonawczy 
pod przewodnietwem ppłk. Jasińskie 
go, dowódcy III grupy aeronautycz- 
nej w Krakowie. 


WOJ. LWOWSKIE 
LWÓW. 


„Świeto francuskie. — W poniedzia 
łek 14 b. m. w dniu uroczystego na 
rodowego święta francuskiego odp 
wione zostało w tutejszej bazylic» 
archikatedralnej obrządku lacińskie- 
go c godz. 9 rano uroczyste nabo- 
żeństwo, w  którem wzięli udział 
przed'tawiciele władz i placówek za- 
granicznych. 


Rocznico plebiscytu, — Z 
10-lecia plebiscytu na Mazurach. 
Związek Obróny Kresów Zachodnich 
urząędza w niedzielę, dnia 13 b. m. 
o godz. 12 w południe w sali sokoła 
Marzeci przy ul. Zimorowicza wie: 
manifestacyjny obywatelstwa lwow- 
skiego. 


WOJ. ŁÓDZKIE 
PIOTRKÓW. 


Poświęcenie Strażnicy. — W nie- 
dzielę, dnia 6 lipca b. r. we wsi Pięt- 
|ków, gm. Wadlew, pow. piotrkowskie- 
go, odbyła się uroczyste poświęcenie 
wspaniałej Strażnicy strażackiej, wy 
budowanej z pustaków, krytej da 
chowką. 

Strażnica została zbudowana z do 
browolnych ofiar dzięki zabiegot. 
miejscowego naczelnika straży p. Ed- 
warda Bazy, właściciela osady młyń- 
skiej „Kłucjasz* „przy pomocy czło»- 
ków zarządu straży i strażaków. 

Na podniosłej Uroczystości poświę 
cenia obecni byli liczni przedstawicia 
le: duchowieństwa, władz administr» 
cyjnych, pożarnictwa, organizacyj spo 
łecznych oraz tłumy publiczności. 

Po przemówieniach nastąpił akt 
wmurowania puszki, zawierającej aku 


erekcyjny na pergaminie, egzempla- 


rze pism. 


Następnie prezes Związku Okrę- | 


Ww. „niedzieję _z_ niciat 
Związku Obrony Kresów (AA 
nich odbyło się wielkie zgroma- 
dzenie manifestacyjne przed pom 
nikiem Mickiewicza z powodu lu 
rocznicy plebiscytu na Warmii i 
Mazurach. 


Przemówienie wygłosił dyr. 
Pachoński, kończąc okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo 
jlitej. Następnie uformował sie 

(pochód, liczący 5.000 uczestni- 


Wym:kiem prac komisji porozumie | 


okazji | 


O AREA GE 


Ww KRAKOWIE 


Potrzeby Lwowa 


UCHWALONE POSTULATY RADY MIEJSKIEJ. 


(Korespondencja własna). 


Lwów, dnia 11 lipca. 

Na ostatniem posiedzeniu Ra- 
dy miejskiej po generalnej dysku 
sii nad położeniem gospodarczem 
miasta zostały przyjęte następują. 
ce rezolucie: 

Rada Mieiska zwróci się do 
rządu i czynników kompetentnych 

1) o wprowadzenie nowoczes- 
nych polskich ustaw samorządo- 
wych w celu zabezpieczenia oby, 
watelom należnych im praw, | 

2) o dokonanie zmiany usta” 


munalnych z dn. 11 sierpnia 1923. 
3) o podwyższenie udziału 
gminy m. Lwowa w podatku do- 
chodowym z 15 proc. na 30 proc. 
4) o uzyskanie uprawnienia na 
elektryfikację Wschod. Małopoł- 
ski dla miasta Lwowa, 

5) o konwersję zaciągniętych: 
pożyczek krótkoterminowych na 
długoterminowe i możliwie nisko | 
oprocentowane kredyty, 

6) o uzyskanie kredytów na 
|rozbudowę miasta i popieranie ru 
chu budowlanego, 

7) o utworzenie we Lwowie 
|nowego wyższego urzędu górni- 
czego, względnie przeniesienie jed 
nego z istniejących wyższych U- 


wy o uregulowaniu finansów ko=' 


rzędów górniczych do Lwowa, ia 
ko naturalnej, a w swym charak- 
terze zagrożonej siedziby polskie- 
go przemysłu naftowego, 

9) o wydanie zarządzeń, aby 


|urzędy i przedsiębiorstwa pań- 


stwowe pokrywały swoje zapo- 
trzebowania w dostawach u rze- 
mieślników i przemysłowców 
lwowskich. 

10) o przyspieszenie prac prze 
budowy linii kolejowej Lwów — 
Warszawa. 

Oprócz tego radny Kwiatkow- 
ski przedstawił zbytnie obciążenie 
miasta, dowodem czego fakt, że 
zaległości podatku lokatorskiego, 
od czyszczenia jezdni, opłat kana 
łowych i t. p. wynoszą około czte 
rech miljonów złotych. Radny Pie 
radzki, przedstawiając ciężkie po 
łożenie miasta, otrzymane w spad 
ku po rządach komisarskich do- 
magał się naidalej posuniętych 
oszczędności, oraz konwersji po- 
życzek  krótkoterminowych na 
długoterminowe. Radny Żelaszkie 
wicz wykazywał potrzebę opraco 
wania nowej ordynacji wyborczej 
dla samorządu miejskiego. 


. lin 


gawego Straży Pożarnych z Piotrko- 
wa Tryb. p. Władysław Fijałkowski 
oddał Strażnicę do użytku przez sym. 
Loliczne przecięcie wstęgi i wręczył 
zlucze od Strażnicy naczenikowi stra 
Dla uwień.- 
uroczystość: 
gwoździe 


vy, a ten gospodarzowi. 
czenia tej podniosłej 
rebecni wbijali pamiętkowe 
w ramę obrazu św. Florjana — pa- 
trona straży, który to obraz ząwieszo 
ny został w nowowybudowanej Straż- 
rcy. 

Zabawa taneczna, która przeciaznę j 
lła się do świtu dnia następnego, za- 
kończyła calość uroczystotcel. 


ŁÓDŹ. 


Subwencje dla miast. — Na skutek 
starań p. wojewody Ministerstwo Pra 
cy i Opieki Społecznej zgodziło się na 
wyasygnowanie dļa całego szeregu 
miejscowości na terenie województwa 
łodzkiego subwensji na prowadzenie 
robót pobliczn;'ch. 

Subwencje w miesiącu lipcu r. b. 
otrzymają: m. Łódź w wysokości 
50.000 zł, m. Piotrków — 60.000 zł., 
Zgierz — 45.000 zł., Kalisz — 40.000 
zł., Tomaszów Maz. — 40.000 zł., Pa- 
bjanice — 40.000 zł, Łęczyca 
5.000 zł, Ozorków — 15.000 zł., sej- 
mik łódzki — 20.000 zł., Konstanty- 
nów —- 5.000 zł, Aleksandrów --- 
5.000 zł., Zduńska Wola — 25.000 zł., 
tadomsko — 12.000 zł, Brzeziny — 
5.000 zł., Wieluń — 3.000 zł., Koło — 


3.000 zł, IV Szefostwo Budownic- 
twa — 10.000 zł. 
WOJ. LUBELSKIE 
LUBLIN. 
Kutesirofa autobusu. — Dnia 11 


| b. m. e godz. 9 rano na szosie Cheł:n 
|-I:-,lin koło majątku Stróże (pow 


ków, który przy dźwiękach 3-ch 
orkiestr podążył pod pomnik 
|grunwaldzki, gdzie wygłosił prze 
mówienie prof. Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego dr. Semkowicz. 

, Następnie uchwalono rezolu- 
cję, stwierdzającą, że plebiscyt 
na Warmii i Mazurach dokonany 
|był w bardzo trudnych warun- 
kach, uniemożliwiających łudno- 
ŚCI świadome i nieskrępowane wy 
rażenie swej woli połączenia się 
z macierzą. 


lubelski) miała miejsce katastrofa au 
totusowa. Kursujący na tej linji 
autobus rozbił się, wskutek czego 
dwie osoby zostały ciężko, cztery zaś 
lekko ranione. Autobus został do- 
szezg nie rozbity. 


WOJ. POMORSKIE 


GDYNIA. 
SANTON 

Zwiedzanie „Daru Pomorza“. — 
Po uroczystości poświęcenia szkolne- 
go statku „Dar Pomorza“, którego 
dokonał ks. biskup Okoniewski w v- 
becności kilku ministrów, przedstawi- 
cieli państw obcych, oraz przedstaw i- 
cieli prasy krajowej i zagranicznej 1 
po odsłonięciu pamiątkowej tablicy. 
statek będzie przymocowany do nad- 
brzeża angielskiego, gdzie w ciągu 
trzech dni można go będzie zwiedzać. 


Koszty budowy. — Całkowite kosz 
ty budowy m. Gdyni na 50.000 miesz 
kańców obliczono na 104 miljony złe 
tych. Dotychczas wydano na budowe 
miasta 10.666.398 zł, Za tę kwotę 
wybudowano dwa domy czteropiętro- 
we kolonję rybacką na 30 rodzin. 
gmach szkoły powszechnej, strażnice 
pożarną i hotel robotniczy; prócz t: 
go 14 kilometrów kanalizacji, 24 kilm 
rurociągu, zbiornik na dwa miljor ; 
litrów wody, stację pomp na Oksv- 
wi, 7 kolometrów jezdni, dwa kolome- 
try chodników i 9 kilometrów rob t 
ziemnych. 


Studenci z Warszawy. — Wyciecz- 
ka studentów Politechniki Warszaw- 
skiej w liczbie 180 osób, zwiedziła 
port pod kierownictwem prof. Poni- 
kowskiego. Kapitan portu Zalesk 
cbwoził holownikiem wycieczkę pc 
£ Icie, poczem miał wykład na te- 
mat urządzeń portowych i eksploata. 
cji. 


- Jaka będzie pogoda? z 


Spostrzeżenia państwowego Insty- 
tutu meteorologieznego w Warszaw'e 
z dn. 14-go b. m. 

Wczoraj o godz. 10-ej temperatw 
ra --16.60 Cels.. wilgotność 81 proa. 
stan nieba: chmurno. 

Rozkład cisnienia w Europie: Ob 
szar wysokiego ciśnienia z nad Atlan 
tyku nasuwa się nad Hiszpanię, AL 
wy i Włochy. Szereg niżów barome- 
trycznych leży nad Rosją północno- 
wschodnią, Białorusią i Polską wsehod 
nią oraz nad Anglją. 

Przewidywany przebieg pogody w 
Polsce: Zachmurzenie malejące, nie- 
co cieplej; słabnące wiatry zachodnie, 


| potem siabe południowąg, 


w. 


Co słychać w Warszawie? 


Bolączki Warszawy. 


Czyż zło konieczne? 


Bezrobocie — ta zmora współ- 
czesnej Polski — jest powodem 
znacznego zubożenia sfer pracują- 
cych oraz skrajnej nędzy tych, któ 
rzy z braku pracy, po wyczerpaniu 
ustawowych zasiłków 
często z dużą rodziną, 
Najgorzej chyba wszakże 
Warszawie,  stołecznem 
Rzeczypospolitej. 


jest w 


ności dostępnych, wreszcie zwrócił 
uwagę policji, zabrano go do Ko 


I A 
skierowano do... 


jmisarjatu i stąd 
| przytułku. 


POWÓDŻ W 


i 


WARSZAWIE 


WODA DESZCZOWA ZALAŁA PIWNICE 


Ulewny deszcz, który zaczął padać 
około godz. 3-ej i trwał bez przerwy 
do godz. 15-ej, spowodował, zalanie 
w wielu miejscach piwnice, suteryn i 
wiaduktów. Już w godzinach ran 
nych alarmowano telefonicznie polic'e, 


Karjera nieszczęśliwego rozpo- | straż ogniową oraz inspekcję wodocią- 


trzebuje także przynajmniej raz 


i w przytułku trzeba i te 5 czy 6 


znaleźli się częta. W przytułku można przeno | gów į kanalizacji. 
na bruku. cować, ale człowiek oprócz snu po, 


Przy ul. Twardej 14, z powodu 
|rozkopania części podwórza w związ- 


mieście, dziennie AR CZK nocleg | ku z naprawą rury kanalizacyjnej. 


jwoda deszczowa przez fundament 


A teraz zastanówmy się, co ma groszy zapłacić a tu i tych mar-|..jarła się do piekarni Szlamy Winte 
robić bezrobotny bądź to po wy- | nych groszy niema. Pozostaje, jak | 2 w suterynie. 


czerpaniu zapomóg bądź też w 
tym razie, gdy zasiłki mu nie przy 
sługują. Jeżeli jest ambitny, przyj 
muje bez względu na zawód czy u- 
zdolnienie jakąkolwiek robotę. Ta- 
kich jednak jest mało, albowiem 
dzisiaj jest trudno i o najgorszą 
t najbardziej wyzyskująco płatną 
pracę. Często też bezrobotny, czy 
to z pośród pracowników umysło- 
wych, czy fizycznych, gdy już otwie 
ra się przed nim — brama nędzy, 
nieraz w głuchej utajonej rozpaczy, 
adaje się z wypiekami wstydu na 
twarzy do biur Opieki Społecznej. 
I tutaj, po długich tarapatach o- 
trzymuje śmieszną zapomogę w 
granicach 1o — 15 zł. miesięcznie, 
lub nie otrzymuje jej wcale. 

A tymczasem naogół bezrobocie 
się powiększa, setki idą w tysiące, 
tysiące w dziesiątki tysięcy, nędza 
wzrasta. 

Nędza wzrasta a z nią wzrasta 
f obniżenie moralności. Rubryki ga 
zet przepełnione są relacjami o 
mordach, włamaniach, rabunkach, 
iamobójstwach, domy noclegowe, 
przytułki, w porze letniej przepeł- 
nione, a społeczeństwo głucho mil- 
czy, jakgdyby rało się, poruszyć 
drażliwy i nieprzyjemny temat. Od 
czasu do czasu pojawi się w prasie 
jakaś notatka, raz na kwartał jakiś 
tozgadany polityk krzyknie na wie- 
tu, że Rząd czy Magistrat winien 
iędzy, czytelnicy czy wiecownicy 
mu przytakną i tak jak było tak i 
pozostaje. 

Należy wierzyć w to, że tak 
Rząd jak i instytucje samorządowe 
robią co mogą dla naprawienia złe 
go i, co gorsze, groźnego stanu 
rzeczy, ale należy stwierdzić, że do- 
póki ogół społeczeństwa nie zacznie 
bardziej się ta sprawą interesować, 
dopóty zło nietylko nie ulegnie po 
prawie ale będzie z każdym dniem 
coraz bardziej wzrastać, 

Sedno rzeczy leży w tem, że 
kryzys gospodarczy powoduje brak 
pracy z jednej strony a z drugiej 
strony opieka społeczna jest niedo 
stateczna, nieodpowiednia i, trzeba 
śmiało stwierdzić — zła, 


Niedostateczna dlatego, że ani 
Rząd ani Magistrat 
na ten cel takich funduszy, jakich 
on wymaga, nieodpowiednia, bo da 
wanie komuś zapomogi, jest zaw- 
sze jałmużną, a powtóre odzwycza 
ja od pracy, co powoduje rozleni- 
wienie człowieka, od czego krok 
niedaleki, w razie krytycznego mo- 
mentu — do przestępstwa. 

O radykalnej poprawie tego sta 
nu rzeczy niema co i mówić w dzi 
siejszych naszych warunkach, 
trzeba i należy zrobić to co jest w 
mocy społeczeństwa. 

Za podstawę rozważania weź- 
my przykład bezrobotnego kawale- 
ra. Stracił pracę. uległ ogólnej czy 
częściowej redukcji, przez 13 ty- 
godni korzystał z ustawowego za- 
siłku, potem przyszedł kryzys, z 
mieszkania go wyrzucili, został na 
bruku. Kilka dni tutał się po dwor 
cach kolejowych, urzędach poczto 
wych i t. p. miejscach dla publicz- 


CENY OGŁOSZEŃ 


nie posiadają | 


ale | 


Za wysokość 1 milim. lub za j 
(wzmianki) 2.00 zł; „Nekrologja 


to już przedtem wspomniałem Opie, 


ka Społeczna. Zaczyna się chodze- 
nie od Annasza do Kajfasza, wy- 
dębi tam w dobrym razie kartki na 
obiad a w najlepszym wypadku pa 
rę złotych zapomogi i jakoś tam 
przez parę tygodni jest, jest nędz- 
nie, marnie, ale bądź co bądź ży- 
je się. i 


Przychodzi jednak dzień, że i to, 


się kończy. Ambitny albo pozbawia 
się życia albo chodzi głodny i pa- 


tda z wycieńczenia na ulicy, albo, 


'też, co się najczęściej zdarza — że 
‚brze lub „kantuje”. Samo już za- 
mieszkanie w przytułku jest dla 
bezrobotnego samobójstwem. 
Pewien odłam prasy, gwoli sen- 
sacji zdobytej na tragedji nieszczę- 
| śliwego. 
mniemanie, że w przytułkach mie- 
szkają tylko zdecydowani zbrodnia 
rze, złodzieje i alkoholicy, nie 
chcący w żaden sposób pracować. 


| 


A przecież tak żle nie jest. Jest wie | 


lu ludzi wyzutych ze wszystkich 
ludzkich uczuć, nocuje w przytuł- 
'kach wielu przestępców, wielu pi- 
jaków nałogowych ale obecnie i 
„wielu ludzi, którzy tylko ostatnią 
nędzą powodowani tam się udali, 
a którym właśnie karjerę przestęp- 
czą ułatwia się wspomnianemi arty 
kułami, Bo przecież i chorobę w 
zdrowego człowieka można wmó- 
wić. 

Pozatem czytelnik, który stale 
słyszy lub czyta z wisielczym hu- 
i morem napisany artykulik rano, że 


ten a ten przytrzymany przestęp- | 


ca to mieszkaniec tego lub owego 
przytułku a więc nic dziwnego, że 
dopuścił się takiej lub owej zbrod- 
ni — nabiera przekonania, że rze- 
czywiście, człowiek, który ma mel- 
dunek z Dzikiej 62, to oszust, zło- 
dziej i t. p.. 
winą tego człowieka jest bezlitosna 
bieda. 

Pracy nie dostanie bo z Dzikiej, 
pomocy, ratunku znikąd, 
się od niego odżegnują, każdy go 
stara się unikać i w rezultacie w 
| gruncie rzeczy uczciwy człowiek 
| uczy się kantować, no bo ma in- 
|stynkt życia, który ma i każde zwie 
rzę? 

Diuższe stykanie 
nieraz o wielkiej kryminalnej prze 
| szłości, ton brukowej prasy, wrogie 
| traktowanie go przez urzędników 
Opiek Społecznych i obojętność 
społeczeństwa i wreszcie głód, ten 
okrutny nieprzyjaciel uczciwości, 
zmuszają go do zejścia na drogę 
„kantu” lub gorzej nieraz — zbrod 
ni. 

Kto winien? Czy nie można te- 
mu „malum necessarium” zaradzić? 
Może publicznie o tem pogadamy? 


ZŁOBEK W SEJMIE 


Budowa nowego gmachu 

Kierownctwo przebudowy graa- 
chów sejmowych zamierza wznieść na 
terenie ogrodu sejmowego nowy 
gmach przeznaczony dla służby. W 
(tym budynku admi'nistracejnym mie- 
ścić się będzie m. in. żłobek dla dzie- 
et personelu sejmu i senatu. 


urabia w społeczeństwie | 


a tymczasem jedyną. 


wszyscy | 


się z ludźmi. 


miejsce. (układ 5-szpaltowy „Nadesłane”* 
i — do 100 mm. 15 gr; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 
pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanga) o 25 proc. drożej. Za terminowy 


Na pl. 3-Krzyży 10 w domu nale- 
żącym do magistra Klawe, z powodu 
uszkodzonego kranu nastąpiło więks.e 
ciśnienie i zalew 6 piwnic należących 
‘do apteki p. f. „l. Nasierowski i S- 
ka, Podmyte zostały dolne półki z 
wodami mineralnemi i medykamenta- 


| m1. 


Na  Kaskadzie, nastąpił: wy- 
lew burzowca. \Wreszeie w kilkura- 
stu punktach miasta oczyszczono wpu 
sty kanałowe, ponieważ nie mogły 
|pomieścić wielkiej masy wody. Br. 


| 


| miasta, a między innemi i na pl. Zio- 
tej zostały podmyte i zerwane. 
Przy ul. Kari-owskiej 1 w dota 


Śledztwo w sprawie masowej kr- -+ 
dzieży benzyny na lotnisku wojskc- 
wym weszło w nowe stadjum. 


W sprawie przestępstw ze strony 
|esób cywilnych prowadzi aochodzenie 
V brygada urzędu śledczego — pord 
kierunkiem A. Bogusza, a w odni_- 


laieniu do osób wojskowych oficer 
|żandarmerji kpt. A. Czaboński. Nad- 


|zór nad Kledztwem spoczywa w rę- 
kach sędziego śledczego Knolla i wice- 
| prokuratora Skrrev icza. 


Rozmiary nadużyć przedstawiają 
się b. poważniu, gdyż szajka złodziei 
kradła w parku I p. lotniczego od 
' przeszło roku czasu i napewno kradła 
by nadal, gdyby nie przypadkowa de- 
nuncjacja wydalonego robotnika M1 - 
lera — przez jednego Z paserów. 1 


Władze, na podstawie notatek z! a- 
iezionych przy aresztowanych dolo- 
rały rewizji w benzyniarniach: Ellen- 
|vanda, Altmana, Rotónberga, w my- 
larniach; Bila (Krucza 21) Rozen- 
|verga (Stalowa 53), Steina (Podchv. 
1ążych 43). Rewizje te nie przyniosł 7 
pomyślnego rezultatu. Ogółem zlu- 
strowano kilkadziesiąt sklepów my- 
jlarsko - benzyniarskich oraz pralni, 
które głównie kupowały benzynę lot- 
riiczą. 

Benzyniarz Gołsik, zwolniony po- 
czątkowo za kaucją 300 zł, został 
ponownie osadzony W areszcie centrul- 
rym. Głównych sprawców kradzieży 
z Jabłońskim na czele rozmieszczono 
w innych więzieniach kilku zaś sę- 
dzia śledczy zwolnił za zobowiązaniem. 


Kradzież benzyny banda magazy- 
riera Jabiońskiego uprawiała w ter: 
sposób, że giy kierowcy „Polminu* 
przyjeżdżali po odbiór pustych be- 
czek, to wsród nich przemycano pr. 
codziennie od 1—3 beczek z 
|benzyną. Skradzione mienie państw 
we J. początkowo za pośrednietwe'n 
niewykrytych jeszcze sprawców piu: 
ponował kupcom, a gdy tranzakcja 
lyła kilka razy powtórzoną, J. sam 
już interesu dopilnowywał. Beczki z 
benzyną były dowożone kiìilkunas 3 
kupcom, a w jednym przypadku usta: 


wie 


ię tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. 


ki drewniane w kilkunastu punktach | 


przed tekstem — 60 gr; „W tekń 


Wiktora Kolędo woda zalała piwnice 
1 suteryny. Na rogu ul. Marymonc- 
kiej i Ustronie woda zalała piwni.ę 
w domu należącym do spółdzielni mo 
szkaniowej P. P. S. 

Przy ul. Górczewskiej woda zaia- 
ła przejazd pod wiaduktem. Tam wy- 
ruszyły pogotowia 3 i 4 oddziału stra 
ży, które rozpoczęły pracę w południe, 
a skończyły — wieczorem. Tramwaje 
lmji” „9% kursowały drogą linji DAŁ 
t. j. na ul. Dworską. Przejazd pod 
| wiaduktem na ul. Wolskiej również 
| został zalany, przeto elektrowozy linii 
„216 kierowane były na ul. Bema, tj, 
drogą linji „11“. W miejscu tya 
utknęły w wodzie 2 samochody: oso 
bowy — dyplomatyczny powracający 
z Łodzi i ciężarowy z mlekiem — z 
Płochocina. Auta te wyciągnięto przy 
romocy konia rozwożącego wodę. Na 
rl. Bema w osławionej kałuży wprost 
clewatorów zbożowych M. Z. Z. W., % 
z drugiej strony szwadronu samoc'10- 
fów pancernych utworzyła się takz 
| powódź, że przechodnie zmuszeni byli 
zdejmować obuwie i brnąć powyżej ku 
stek w wodzie. W miejscu tym utkrę 
ła taksówka marki „Ford Nr. 1-0. 
którą również wyciągnięto przy po no 
cy konia. 


Dame 


Milionowa afera 


BENZYNA LOTNICZA W ZŁOD ZIEJSKICH RĘKACH 


lono, że nawet 2-m kierowcom wspa- 
miałomyślnie podarowano dwie beczki 
benzyny. 

Władze wykrywszy szajkę, usta- 
lają obecnie liczbę wszystkich ku:- 
ców, mających towar kradziony z wie- 
dzą bądź kupowany tylko przez nie- 
oględność. Benzyna, jaką kradzio «s 
na lotnisku, posiada zabarwienie różo- 
we i tem się odróżnia od żółtej lub si- 
nej, znajdujacej się w hadlu legal- 
nym. 


s z 


PIĘKNY JUBILEUSZ 


25-lecie polskiego języka w kolej 
nictwie 


Obchód 25-lecia wprowadzenia ję- 
zyka polskiego w urzędowaniu na b. 
drodze żelaznej Warszawsko - Wiedeń 
skiej i Łódzko - Fabrycznej miał prze 
nieg wysoce urcczysty. 


Przybyłe z róznych stron Pol :ki 
deiegacje kolejarzy, udały się ze szen 
darami do katedry Świętego Jann, 
gdzie o godz. 9-ej ks. biskup Szlago v. 
ski odprawił uroczystą mszę święta. 
Na nabożeństwie tem obecni byl: 
przedstawiciele władz cywilnych i w»i 
skowych, samorządu, organizacyj spu- 
łecznych i t. d. 

Po Mszy św. ks. biskup Szlagowski 


wygłosił podniosłe okolicznościowe ka 
zanie. 


Z katedry obecni udali się na Plac 
Marszałka Piłsudskiego, „gdzie spe- 
cjalna delegacja złożyła na Grobie 
Nieznanego Żołnierza wspaniały w » 
niec, który jest kopją historyczne 
znaczka, wydanego w 1905 r. z okaz 
wprowadzenia języka polskiego w k»- 
lejnictwie. 
wał 


u 


Uroczystości tej asyst» 
pluton honorowy  kolejowe.;a 
Przysposobienia Wojskowego. 


Równie podniosłe uroczystości od: 
były się we wszystkich ważniejszych 
ośrodkach leżących na linji b. kolci 
Warszawsko - Wiedcńskiej i Fabry z 
no - Łódzkiej. 


200 mm. 60 gr.; 


| Koncert mandolin. z Warsz. 


a BAED, Nr. 191. 
Radjo 


Program Polskiego Radja na śro 
dę, dnia 16-go b. m. i 

STAŁE AUDYCJE: Sygnał ezasd 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro. 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 

WARSZAWA: 12.10. Muzyka gra 
mof. 12.30—13.00. Program dla dzie 
ci.  18.10—13.25. Muzyka gramof 
16.15. Muzyka gramof. 17.10. Kom. 
harc. 17.85. Odczyt z Krakowa. 18.00» 
Koncert mandolinistów. 19.00—19.20. 
Rozmaitości. 19.20—19.45. Płyty gTa; 
mof. 19.45—20.00. „Skrzynka roln.“ 
20.15. Koncert solistów. 21.00—21.15. 
Fragm. z pow. „Serce“. 21.00—21.15. 
D. c. koncertu. 22.00. Feljeton p. tu 
„Kiedy na lipach brzęczą pszczoły”, 
23.00—24.00. Muzyka tan. 

KRAKÓW: 12.10-—12.80. Muzyką 
gramof. 12.30—18.00. Transm. z War 
szawy. 16.15—17.10. Muzyka gramof, 
17.10. Kom. hare. 17.35. Odczyt p. ta 
„Wawel jako rezydencja”. 18.00. Kon 
cert z Warsz. 19.00—-19.20. Rozmaito- 
ści. 19.20—19.45. „Ruch  rekolekcyj 
zamkniętych zagranicą oraz w Pol- 
sce“. 19.45. Transm. z Warsz. 20.15: 
Koncert wiecz. Muz. wokalna. 22.00. 
Feljeton p. t. „Urok wysp dalmatyń- 
skich*. 22.15. Kom. z Warsz. £2.80— 
23.00. Koncert gramof. 23.00—24.00; 
Muzyka tan. 

POZNAŃ: 19.05—14.00. Koncert 
gramof. 14.80—14.45. Kwadr. Tow- 
Ziemianek Wlkp. 16.40—17.00. Pogad. 
franc. 17.00—17.20. Odczyt p. t. „Zar 
gadnienia bolszewizmu”. 17.20—17.50, 
Aud.dla dzieci. 17.50—18.00.  Interl. 
muz. 18.00—19.00. Koncert z Warsz. 
19.00—19.15. Nadpr. 19.15—19.85. 
Odczyt p. t. „Nowe szczegóły do ustra 
ju Polski na podstawie źródeł ślą- 
skich“, 19.35—19.55. Interl. gramof. 
19.55-20.15. „Poetki polskie mówią”. 
20.15—21.30. Koncert muz. lekkiej. 
21.30—22.00. Aud. wokalna. 22.15— 
24.00. Muzyka tan. 

KATOWICE: 12.05—12.30. Kon- 
cert gramof. 12.80-13.00. Program 
dla dzieci. 16.20—17.35. Koncert gra- 
mof. 17.35—18.00. Odczyt z Krakowa. 
18.00—19.00. Koncert z Warsz. 19.00. 
Odcinek powieściowy. 19.15—19.30. 
Rozmaitości. 19.80. Z cyklu sportowe- 
go. 20.15—23.00. Transm. z Warsz. 

WILNO: 12.10—12.80. Muzyka gra 
mof. 12.90-13.00. Aud. dla dzieci. 
17.85—18.00. „Monolog regjonalny'. 
i8.00—19.00. Koncert z Warsz. 19.00 
—19.25. Aud. wesoła. 19.25—19.55. 
Aud. kompozytorska Eug. Dziewul- 
skiego. 20.00—24.00. Transm. z War- 
szawy. t 

LWÓW: 12.05—13.00. Koncert gra 
mof. 17.35. Odczyt z Krakowa. 18.00. 
19.20. 
Odczyt z Krakowa. 20.15. Koncert z 
Krakowa. 22.00. Feljeton z Krakowa. 
29.15--24.00. Kom. i muz. tan. 

ŁÓDŹ: 11.58--17.35. Transm. z 
Warsz. 17.85—18.00. Transm. z Kra- 
kowa. 18.00—24.00. Transm. z War- 
szawy. 

ZAGRANICZNE: 20.00. Hamburg. 
Koncert kompozyt. Hermanna Unge- 
ra. 20.00. Monachjum. „Die siebente 
Bua“ — komedja. 20.85. Frankfurt. 
Koncert muzyki angielskiej. 21.02. 
Rzym. Koncert muzyki węgierskiej. 
21.10. Wrocław. „Rummelplatzć — 
słuchow. muz. 22.40. Londyn Natio- 
nal. „Antonjusz i Kleopatra“ — tra- 
gedja Szekspira. 


PROCES TRZECH. 


komunistów skazanych na śmierć 


Do Izby 1-szej karnej Sądu Naj- 
wyższego, wpłynęła skarga kasacyjna 
rrzeciwko werdyktowi rzeszowskiego 
sądu przysięgłych, skazującego -m 
śmierć trzech komunistów za działa!- 
ność wywrotową. 

Proces ten rozpatrzony będzie przez 
Sąd Najwyższy w połowie przyszłego 
rsiesiąca. 


O e 


Pomoc bezrobotnym 


w miesiacu lipcu 

Ministerstwo Pracy i Opieki Spo- 
łecznej. przekazało wojewodom na 
akcję pomocy bezrobotnym. w mieżl;- 
w. lipcu 3 mailjony 860000 zlotych. 

Ministerstwo « wskazało, że suma 
powyższa winna być zużyta nietylko 
na akcje zasiłkową, ale także na pro- 
wadzenie prac umożliwiających za- 
trudnienie bezrobotnych w większych 
miastach. 


cieo" — 80 gr.; za tekstem -> 59 pr. „Komnnikaty 
„Drobne* — za wyraz ZÔ gr; dlo noszakuję rych 
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